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We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. Aleksan- 
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W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 
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w kraju i za granićą 
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stąca. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej- 
sea odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego. 


Cena s CZASU“ za granicą, ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. : i 

D Z przedpłatą na Czas przyjmuje Administra- 
cya przedpłatę na dzieło p. t: Pamiątka dla 
rodzin Polskich, o któróm inserat w numerze 
142 dziennika bliższe szczegóły podaje. 


się tylko od 1go każnego mie- 


raków 26 czerwca. 


Pisząc ostatni raz o projektach rządo- 
wych Izbie niższej przedłożonych, że zna- 
czenie ich odpowiada prawie zniesieniu kon- 
stytucyi lutowej, odnosiliśmy to tylko do 
roszczeń stronnictwa, które się „wiernokon- 
stytucyjnem* mieni. Jakoż konstytucya lu- 
towa przestała być podstawą całej monar- 
chii, o jej ciągłości prawnej w państwie nie 
może już być mowy; również ustały wszel- 
kie nad tem rozprawy, czy Rada państwa 
jest pełną lub szczuplejszą. Jest ona kon- 
stytuantą do zaprowadzenia dualizmu, o tem. 
niema wątpliwości; zmiany przeto, jakie pro- 
jekt rządowy w konatytucyi. lutowej czynić 
poleca, tyczą się wyłącznie ugody z Wę- 
grami. Nie idzie atoli za tem, aby ją na 
normę  konstytucyi węgierskiej przerobić 
chciano, a mniej jeszcze, aby nie miano jej 
pozostawić w całej jej mocy i dążności dla 
przedlitawskiej części monarchii. Przeciwnie 
nawet, zdawałoby się, że projekt rządowy, 
odejmując jej cechę państwową, jeżeli nie 
wzmacnia,. to przynajmniej utrzymać pragnie 
zakres jej działalności, atrybucye i ducha 
eentralizacyjnego dla Rady państwa z tej 
strony Litawy. Rozszerzenia autonomii kra- 
jowej nikt się zapewne w tym projekcie o 
zmianach nie dopatrzy. 

Domyśleć się więc nie trudno było, że 
większość niemiecka Rady państwa, nie mo- 
gac się sprzeciwić faktowi, to jest, że kon- 
stytucya lutowa nie może być więcej usta- 


Część literacko - artystyczna. 


LISTY MONARCHÓW. 


(Maria Theresia und Joseph LI. Ihre Correspon- 
denz herausgegeben von Alfred Ritter v, Arneth. 
Wien 1867.) 


Dzisiejsza epoka mająca przeważnie charakter 
analityczny i badawczy, s fea z każdym dniem 
coraz obfitszych materyałów do historyi. Szcze- 
gólniej bogatem Źródłem stały się prywatne i tajne 
archiwa rodzin panujących, które zwalniająt ze 
swego rygoru, otwierają gię uczonej żądzy robie- 
nia poszukiwań i odkryć. prad nie każdy 
mający naukę i ciekawość znajdzie tem samem 
wstęp do tajnego archiwum — trzeba jeszcze zy- 
skać pewne zaufanie, że dokumenta mające być 
publikowanemi, wybrane będą oględnie, a niekiedy 
nawet tak zestawione, Żeby z nich cień jaki nie- 
padał, à nareszcie, żeby i za argument bieżą- 
cej polityce lub interesowi służyły. Międz innemi 
Rosya użyłą w ten sposób dokumentów dy loma- 
tycznych spoczywających w jej tajħem archiwum, 
gdy pozwoliła korzystać z nich Frydrykowi Smit- 
towi, aby tenże zestawiając je zręcznie, obmył ją 
z intryg i demoralizacyj szerzonej w Polsce, nie- 
mniej z wielu innych gwałtów, podnosząc Dato: 
miast jej wysoką humanitarną politykę — podo- 
buież do *obszerniejszych jeszcze dokumekhtów 
przypuściła profesora Sołowiewa, aby tenże wy- 


'rywając z nich miejsca dogodne, tem dosadniej 


wyargumentował pretensye jej do Rusi, a oraz 
obarczył przeszłość naszą mniemanemi krzywda- 
mi wyrządzonemi Rusinom przy wprowadzeniu 
Unii. — Tego rodzaju histótycy służąc danej chwi- 
li i widokom jnteresowanego gabinetu, nie: ogą 
spodziewąć się, żeby ich potomność policzyła 
w poczet poważnych i sumiennych pisarzy: eo 
więcej, ta sama potomność obwini ich, że nie 
mieli tej cnoty, jaką zalecali Rzymianie powta- 
rzający za Wirgilim: $ 


wą zasadniczą dla monarchii, obróci całe u- 
siłowania na to, aby nowe swe położenie jak 
najlepiej wyzyskać, to jest, aby zachować, 
o ile się da nawet wyostrzyć narzędzie, któ- 
re jej zapewnia supremacyę tam, gdzie kon- 
stytucya lutowa obowiązywać będzie. Obra- 
ła najkrótszą, i gdyby rzecz nie działa się 
w Austryi, rzeklibyśmy najpewniejszą dro- 
gę. Postępuje tak, jak czynić zwykły prze- 
ważne większości, odrzuca wnioski mniej- 
A czyni to bezwzględnie, jakby tu 


tak lekceważy, to ludy Austryi, że nie idzie 
o zwycięstwo tylko w Radzie państwa, ale 
w krajach, z nierównie liczniejszą niż ży- 
wioł niemiecki ludnością, że nie idzie o try- 
umf samej zasady tylko, ale o ratunek mo- 
narchii, o jej organizacyę, która właśnie od 
zgody tych ludów zawisła. Zamiast godzić, 
zraża; zamiast przyciągać, odpycha. Z przy- 
krością wyznać musimy, iż więcej po niej 
spodziewaliśmy się nie oględności, bo pod 
tym względem wszelkie złudzenia stracili- 
śmy oddawna, ale więcej taktu polityczne- 
go. Nie widzimy w większości żywiołu, który 
ma o swej wyższości takie wyobrażenie, ja- 
koby miał być „kitem* w monarchii; widzi- 
my tylko stronnictwo zapamiętałe, które ko- 
rzystą z chwilowej za pomocą rządu uzy- 
skanej większości, chce narzucić swe dążńo- 


Bo czyż można inaczej nazwać taką po- 


szkańców państwa nie przyjmie centralizacyi 
chyba siłą nałożonej, chyba gdy przed prze- 
mocą ulegnie, ani jednego, choćby najmniej- 
szego wniosku na rzecz autonomii nie przyj- 
muje i z pełną świadomością następstw sta- 
nowczo odrzuca? Tak było przy adresie, tak 
w każdej i najmniejszej nawet. okoliczno- 
ści. Wszędzie ER i sama R: 
czna bezwzględność, tak dobrze przy wy- 
borze komisyi konstytucyjnej, gdzie nawet 
większość przyrzeczenia danego nie dotrzy- 
mała, jak i w samej komisyi, gdzie wnioski 
autonomistów na to tylko, zdaje się, służyć 
mają, aby lepiej wykazać, czego zasada au- 
tonomiczna od większości oczekiwać może. 
Zapytaćby się prawie wypadało, czemu do 
owego składu komisyi większość niemiecka 
kilku autonomistów przypuściła ? 

Wiemy dobrze dla czego; nie dla pięknych 
oczu, a mniej jeszcze uczucia słuszności. 
Większość niemiecka nie chce pozostać sa- 
mą w Radzie państwa, bo utrzymuje, że jest 
przedlitawską reprezentacyą. Trzeba więc 
zachować pozory, chociażby nawet i drogo 
opłacić je przyszło, jak tutaj wysłuchaniem 


litykę, która wiedząc, że większość mie. |™ niej rząd 


Kraków 27 Czerwca — Czwartek. 


autonomistów i fatygą odrzucania ich wnio- 
sków. Ale któż się tem da oszukać? Nie 
ludy Austryi, aby przynajmniej Europa. Czy 
jednak większość nie wie, że struna zbyt 
wyciągnięta czasem pęknąć może? Zdarzyć- 
by się to mogło i z zasadą centralistyczną 
nazbyt wytężoną. We wszystkiem, nawet 
w postępowaniu większości, bywa miara i 
granica; utrzymać pierwszą a nie przekro- 
czyć drugiej powinnaby większość niemie- 
cka, jeżeli jej na tem zajeży, aby nie zo- 
stać samą. | 

Mówiąc te, nie chcemy wcale wznawiać 
zwykłych narzekań mniejszości na majory- 
zowanie przez większość. "Znamy tę natu- 
ralną kolej parlamentarną, ani też prote- 
stować przeciw niej nie myślimy. Lecz inne 
nierównie wyższe aniżeli parlamentarne 
względy mamy na oku, przedstawiając zby- 
tnią bezwzględność większości i przypomi- 
nając zachowanie miary. Czy większość jest 
pewną; że nie powstrzymująć swych centra- 
lizacyjnych dążeń, nie zważając na przeko- 
nania mniejszośći, oddaje monarchii przy- 
sługę i dodaje siły państwu? Czy jest pe- 
wną, że rządowym widokom dogadza jej 
postępowanie, które organizacyi zamierzo- 
nej coraz większy i nowy gotuje w ludach 
Austryi opór? To pewna, że gdyby chciała 
stawiać przeszkody zgodzie i pojednaniu, do 
którego jednak każdy systemat w Austryi 
zmierzać musi, a zatem i obecny, lepszego 
nie mogłaby obrać środka. Postępowanie 
jej usprawiedliwia wszelkie obawy wywo- 


ści, a z niemi wyłączne panowanie. Po-|łane dnalizmem, a które osłabić jeżeli nie 
wtarzamy: nie łączy, lecz rozbija Austryę. |zniweczyć było właśnie jej obowiązkiem, 


jeżeli odpowiedzieć chciała zaufaniu, jakie 
położył. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 22 czerwca. 


(B. R.) Programatoloegia III (Ciąg 
Obacz'N. 128, 131, 139, 145 1 14% Czasu) 

Będziemy więc mówić o systemie odga- 
dywania zapatrywań, życzeń i potrzeb lado- 
wych, jako antytezie systemu pytania ludów 
o ich zapatrywania, życzenia i potrzeby. Na pier- 
wszy rzut oka widać, który z tych systemów dla 
ludzi, a lądzie prócz przykładów biblijnych i mi- 
tologieznych zazwyczaj sprawują rządy, widać mó: 
wię, który łatwiejszy do zastosowania ; to też jak 
nas uczą dzieje, od czasów najdawniejszych, | 8y- 
stem odgadywania aplikowano tylko wyjątkowo, 
w chwilach naglących: zaś w czasach zwyczaj- 
nych systemu pytania trzymano się bezwarunko- 
wo u wszystkich narodów, które miaiy misyę cy 
wilizacyjną do spełnienia; dyktatura, powołana 
nie pytając odgadnąć, czego wymaga zbawienie 
Rzeczypospolitój, zawsze była tylko środkiem wy- 
jątkowym. I tak trwały 1zeczy dopóty, dopóki 
dzierżyciele w sojuszu ze sprawnikami władzy w 
społeczeństwie nie ważyli się wykraczać z soli- 
darności z tymi, w których imię dzierżyli i spra- 
wowali władzę. Nie tu miejsce objaśniać kiedy i 


dalszy. 
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jak się to stało, albowiem odejśćby wypadło za 
daleko od właściwego przedmiotu naszych uwag; 
chcieliśmy tylko wskazać, co i jak było, a zosta- 
wiamy szanownemu czytelnikowi uzupełnić sobie 
wywód z własnych reminiscencyj historycznych, 
co, nie wątpimy, każdemu myślącemu przyjdzie 
z łatwością. 

Szanowny czytelnik tą drogą z łatwością zdo- 
będzie sobie przekonanie, że u wszystkich naro- 
dów cywilizacyjnych od początku przeważał w 
sprawach społeczeńsko-politycznych ów system, 
który nazwaliśmy w sposób określający systemem 
pytania ludów o ich zapatrywania, życzenia i po- 
trzeby, że przeważał dopóty dopóki przedstawi- 
ciele władzy nie zrywali solidarności z podwła- 
dnymi, nareszcie że i powrót, nil novi sub sole, 
powrót mówimy do tegoż systemu dokonywa Się 
w cebwilach takich, w których dzierżyciele wła- 
dzy mimowolnie muszą przychodzić do pojęcia i 
uznania na nowo owćj przerwanćj z rządzonymi 
solidarności, czyli, mówiąc wyraźnićj, wtedy, 
kiedy im zabraknie sposobów i środków dalszęgo 
dzierżenia i wykonywania władzy, a których tyl- 
ko u źródła zaczerpnąć można. 

Chwile takie zwą się pospolicie chwilami prze- 
sileń, kłopotów finansowych; rzecz bardzo natu- 
ralna, jak w czasach kiedy ramię było jedyną 
prawie dźwignią władzy, do niego odwoływać się 
musiano, tak dziś do finansów, gdy główną dźwi- 
gnią władzy jest pieniądz; skutek jednaki , bo- 
wiem tak ramie jak pieniądz, ostatecznie u ludów 
tylko znaleźć można; a jako nikt nie może ru- 
szyć ramieniem nie wiedząc dla czego i którędy, 
tak nikt nie wyrznca pieniędzy, nie wiedząc na 
co; doświądczenie nauczyło, że przymus z czasem 
staje się całkowicie nie możliwy, a więc... owóż 
i nie chcący mamy w krótkości genezę nowocze- 
snego konstytucyonalizmu, a oraz widzimy, iż ce- 
chą jego charakterystyczną jest wprawdzie zwrot 
do przyrodzonego ustroju społeczności pod wzglę- 
dem wykonania władzy, ale zwrot tylko chwilo- 
wy, to jest konieczny w chwili danćj, ale nie ko- 
nieczny trwale. Widzimy wreszcie i to, że aby 
zwrot ten zarówno rządom jak i rządzonym zba- 
wienny, utrwalić, jeden i jedyny tylko jest spo- 
sób; aby utrwalić skutek koniecznością jest u- 
trwalenie przyczyny, a tu jedyną przyczynę do- 
świadczenie wykazało w zaszłćj niemożliwości 
dalszćj bez dołożenia się ludów, dzierżyć i wy- 
konywać władzę. 

Władza jest skarbem wielkim, większym może 
niž każdy iony w rozumienia tego kto ją raz po- 
siądł; różai się prócz tego od innych skarbów 
tem, że dzielić się innemi skarbami z drugimi, 
którzy ich nie posiadają, różne ezłowiek ma po- 
wody, jako: obowiązek, miłosierazie, litość, po- 
trzeb zamiany, itp. Atoli dzielić się z drugimi 
władzą nikt nie poczuwa się do obowiązku, mie- 
niać jćj za co innego zwykle nie widzi potrzeby, 
a z miłosierdzia z litości przedmiotem, dzielić się 
władzą sprzeciwia się prawie rozumowi; dla ze- 
brzącego litości, miłosierdzia, łaski, dar odpowie- 
dni to opieka a nie władza. Władzą nie darzy 
się nikogo, nie daruje się, lecz oddaje się tylko 
w całości lub w części z potrzeby, wobec nie- 
złomnćj konieczności, równie jak się nie naby- 
wa usitępstwami lub prośbą, lecz siłą ramienia 
lab myśli zdobywa władzę. $ 

Tak jest; przemocą tylko, siłą oręża lub myśli 
zdobywa się władzę; marzą. wprawdzie filozofo- 
wie d.ła Rousseau i o trzeciem źródle władzy, 
contrat social, przyczem atoli zapominają, że do 
układu potrzeba przedewszystkiem istnienia przed- 
miotu, o któryby się układać można, więc do u- 
kłądu o władzę trzeba, aby wprzód istniało wła- 
dza, która atoli jako przymiot, nie może istnieć bez 


Parcare subiectis et debellare superbos. 


„Cała prasa rosyjska bez wyjątku, grzeszy bra- 
kiem tej enoty, która nawet w pogańskim Rzy- 
mie była jakby przeczuciem zbliżającego się 
chrześciaństwa, To prawda, że Rosya nigdy nie 
miała rycerskich średnich wieków, więc też i 
uczucie chrześciańskiego bohatyrstwa wyrobić się 
w niej nie mogło; klasycyzm także tam niekwi- 
tnął; na czemże miał się kształcić humanitarny 
charakter naroda? 

Niemieccy historycy i badacze, tę możną im 
oddać sprawiedliwość, sumiennie postępują w ogla- 
szaniu dokumentów. Układem,  wierzytelnością 
tekstów i objaśnień, pierwsze zajmują miejsce — 
ma się rozumieć z wyjątkiem tych, co na jurgiel- 
cie rosyjskim zostają. i 

Ostatniemi czasy, jak wiadomo Francuzi ogłosili 
byli kilka zbiorów listów nieszczęśliwej Maryi Au- 
toniny, które zrobiły wrażenie. — Publikacyj tych 
dopełnił austryacki uczóby p. Arneth wydając 
korespondencyę Cesarzowej Maryi Teresy z jej 
córką królową Maryą Antoniną — i wiele nowych 
szczegółów odsłoniło się co do wzajemnych sto- 
gunków tak prywatnych jak publicznych, dwóch 
tych niepospolitych niewiast 18 wieku. — Jeżeli 
wyżej wspomniane listy miały dla nas tylko 
ogólno-dziejowy interes, to nowe dzieło p. Arneth 
obejmujące korespondencyę Cesarza 


chodzi, o ile był to jeden z czynników rozbioro- 
wego faktu, nie bez wpływu na później. Rzecz 
pewna, że Cesarzowa Marya Teresa niezwyciężo- 
ny, czuła wstręt do rozezłonkowania narodu, któ- 
ry jej w niczem nie zawinił, a do tego był naro- 
dem katolickim, co u niej szło przedewszystkiem. 
Jeżeli był jaki przymus do podpisania aktu, to 
ów mieustanny nacisk, jaki syn jej Józef ną nią 
wywierał, nie tylko w tym, lecz w wielu innych 
przypadkach. Chciwy sławy, 1 wielkich zdobyczy 
młodzian, nie robił sobie żadnego skrupułu tam, 
gdzie widział zysk łatwy, lub żywioł dla swojej 
ambieyi. Najsmutniejsze to, że syn takiej matki, 
prąwdziwie Wielkiej monarchini, pierwszy wycią- 
gnął rękę po cząstkę Polski, po owe biedne sta- 


osoby tym przedmiotem LB erre z czego 
ściśle wynika, że contrat social nie należy do pier- 
wotnych, właściwych źródeł władzy, lecz tylko 
może być źródłem ograniczenia, rozszerzenia, lub 
zmiany podmiotu (subjectum) władzy, w ogóle 
tylko źródłem drugiego rzędu; a wspomnieliśmy 
tu o tem, aby szanowny czytelnik znał dokładnie 
polityczne stanowisko autora pod względem zasad, 
bez czego porozumienie się pod względem wyni- 
kłości byłoby niemożliwe. ; 

Zresztą roztrząsanie tej teoryi niewątpliwie jest 
na czasie, gdy właśnie dziejowa jej praktyka od- 
bywa się w iż ke przed naszemi oczyma. Siła 
myśli chwilowo zdobyła władzę, siła oręża zdo- 
była władzę napowrót, obecnie zaś, nie mogąc 
nadal utrzymać władzy in statu quo, z braku 
środków do jej wykonywania, wstąpiła 
na drogę układów, contrat social.  Najwybitniej 
illustrował nam całą sytuacyę, w krótkich słowach 
w Radzie państwa wyrzęczonych baron Beust, 
z otwartością godną podziwu, przyznając się w tre- 
ści, że inaczej stałyby rzeczy, gdyby rząd miał 
do dyspozycyi finanse i trzykroć-sto-tysięcy woj- 
ska. Zwracamy na to uwagę, jako na dowód 
najlepszy, bo naoczny, jak wielką jest niedorze- 
cznością łudzić się ustępstwami włauzy—tak zwa- 
nemi koncesyami,—nzyskanemi drogą prośby lub 
łaski, bez obopólnych i określonych zobowiązań; 
więcej niż niedorzacznością, bo po prostu wyrze- 
czeniem się praw i obowiązków człowieka wzglę- 
dem siebie, obywatela względem narodu i państwa. 

Praktycznie bowiem tak stoją rzeczy: w Au- 
stryi, spowodowany koniecznością dziejową , toczy 
się właśnie układ między rządem a ludami, con- 
trat sociał, raczej spółeczno-polityczna zawiera się 
umowa o dalsze współistnienie. Stronami kontra- 
ktującemi są tu: rząd z jednej, a ludy Austryi 
z drugiej strony. Nie zbić tego żadnym argumen- 
tem, iż ten, co bierze inicyatywę w. ugodzie, po- 
trzebuje jej pilniej niż druga strona: eo zresztą 
w razie danym samo przez się jasne jest, albo- 
wiem ludy z ugodą i bez ugody ludami pozosta- 
ną i pójdą drogami, które im Opatrzność wytknęła, 
śpieszniej lub powolniej tylko zdążając do celu; 
rząd zaś, czy zarówno z ugodą lub bez ugody 
tem, czem jest, pozostanie, to pytanie, które roz- 
strzygać zwłaszcza doraźnie nie do nas lecz do 
niego należy. Gdy jednak ugody szuka, widać iż 
mu takowa wydaje się przynajmniej w tej chwili 
potrzebną. Przyjmujemy atoli, iż do ugody tej 
rząd przystępuje z całą pełnią nieuszczuplonye 
praw swych i atrybucyj swej włądzy, co więcej, 
wszelkie, jakie mogły zajść uronienia z tej pełni, 
uważamy za nienależące pod rozbiór, lub nawet 
pro hic et nunc za nie byłe, jeśli się komu to le- 
piej podoba. Jako strona druga kontraktująca, 
występują ludy, których również zapatrywania 
się lub roszczenia jakiekolwiek, nawet pozytywne, 
uważamy pro hic et nunc; albo za wcale niety- 
kalne, albo i za niebyłe, jak się komu lepiej wy- 
daje. Przyjmujemy, że ludy przystępują do u- 
gody bez wszelkich zastrzeżeń, w niezłomnem 
poczuciu współnależności i względnie poddaństwa, 
jedynie tylko z prawami, bez których o osobie a 
zatem i o układach mówić rozumnie niepodobna, 
z prawami człowieka do bytu, i rozwoju tego 
bytu zgodnie z uaturą, jedynie z cechą godności 
człowieczej na czole, bo przecież już z istotą po- 
zbawioną tego jedynego warunku układać się nie- 
podobna. Aby rzecz tę uzmysłowić jak najmate- 
ryalniej, powiedzmy, że do układu przystępuje 
rząd jako osoba moralna przyodziana wszelką 
władzą, a w imię strony drugiej występuje trzech 
poddanych, jeden Niemiec, jeden Węgier i jeden 
Słowianin, dajmy że jeszcze ktoś, komu zależy 
na ugodzie lub na kim zależałoby przy ugodzie. 


nakazywała podać rękę katolickiej Rzeczpospoli- 
tej i wydobyć ją z anarchii, a nie wymazywać 
z karty, żeby się zaokrąglić; lecz tem łatwiejszy, 
a na pozór zyskowniejszy sposób wystarczał am- 
bieyi syna Maryi Teresy, który wolał zniszczyć 
niż utrzymać i stworzyć. ; 

Ten rys nieobejmujący innych pięknych przy- 
miotów, jakie odznączały młodego monarchę, sła- 
ży tylko do naszej rzeczy, czyli do samego faktu 
zaboru. , 

W listach obecnie ogłoszonych nie znajdują się 
wprawdzie szczegóły odkrywające plan obcięcia 
granie Rzeczpospolitej, atoli są niejakie wskazów- 
ki w nusposobieaiach; mianowicie ciekawy jest 
zjazd Józefa Il z Fryderykiem pruskim w Nissie, 


rogtwo Spizkie; którym to czynem, ośmielił, nie- | podezas którego obserwują się obaj monarchowie, 


śmiejącego. jeszcze z niczem odezwać się, króla 
pruskiego, i Katarzynę do pokuszenia się o coś 
większego. Tà chętka rozszerzenia państwa, bo- 


daj jędoym powiatem, była wynikiem tego cią-. 


głego naprężenia, w jakiem umysł jego zostawał, 
żeby €oś wielkiego zrobić; gdy atoli nie miał ta 
kiegó jeniaszu, co stwarza okoliczności, jak go 
wi. Ludwik XIV i Marya Teresa, a nawet Fry. 
eryk II, zostało mu ruchliwe naprężenie, o któ- 
em dowcipnie, choć nader rubasznie wyraził się 
otemkin, co tłamacząc w przyzwoitym języku 
mężnaby powiedzieć, że chodził jak nabity pisto- 


Sóweła Illet, gotów zawsze wypalić — 2 gdy wypalił, spa- 


z Maryą Teresą i bratem jego Leopoldem W. X. |liło mu na panewce. 


Toskańskim; a późniejszym Cesarzem — nie może 
być nam obojętne, z powodu, że data listów przy- 
pada właśnie w czasy pierwszego rozbioru Polski 
i zajęcia Galicyi. I 
Wprawdzie nie gęsto, lecz tū i owdzie spoty- 
pór b Się bądź natrącenia o sprawie polskiej, bądź 
całe listy. z twagami nad stanem zabranej pro- 
wincyi, pisane na miejscu, bo ze Lwowa. h 
Dotąd dzieła tego wyszło dwa spore tomy obej- 
mujące szereg listów od r. 1761 do 1778. Trzeci 
tom doprowadzony będzie do r. 1780 to jest do 
|epoki śmierci Maryi Teresy. j 
| Nie mając zamiaru z poufoych wyznań między 
natką a synem, układać charakterystyki osób w 
jdelikatniejszych odcieniach, powiemy tylko” o. 


gólnie, co już znane z historyi, a nas o tyle ob- 


Tego rodzaju umysły nie mogąc zdobyć się na 
wielkie dzieła, zwracają się zwykle. ku negacyj- 
nym czynnościom, i bawią 8Ię w racyonalne re- 
formy, będące niczem innem, tylko wywracaniem 
tego, ĉo zbudowały wieki, lub podkopaniem tych 
podwalin, na których mocno stała spółeczność. 
Po takim zasiewie, najczęściej, jeżeli nie oni sami, 
to ich następcy zbierają burze. . 

Najniepolityczniejszy krok ze strony Austryi: 
rozbiór Polski, zmusił to państwo, mające cał- 
kiem inną misyę i inne interesa, do szukania 
przymierza z Rosyą, a tem samem do znalezienia 
się względem niej, na tem Samem niemal stano- 
wiską, na jakiem była Polska przed rozbiorem. 
Bieg 'historyi w ciągu stu lat niespełna, sprowa- 
dził tzeczy na tę smutną kolej. Zdrową polityka 


i robiąc jeden nad drugim postrzeżenia, próbują 
gruntu, na którymby mogli zbudować dalsze swo- 
je plany. ży 

Zjazd w Nissię zbliżył do siebie dwóch monar- 
chów, których dotąd rozłączały całkiem przeciwne 
interesa, panuje też między nimi obopólna podej- 
raliwość, Usposobienie ich najlepiej malaje się 
w liście Cesarza Józefa do Maryi Teresy, i dzien- 
nik tego widzenia się, który tenże własnoręcznie 
spisał. 

Oto są słowa Cesarza w liście pod datą 29go 
sierpnia 1769 r.: ł 

„Król (pruski) przyjął nas obsypując grzeczno- 
ściami i przyjaźnią. Jest to jeniusz i człowiek ma- 
jący osobliwy dar mówienia, atoli w każdem sło- 
wie czuć oszusta. Zdaje mi się, że chce pokoju, 
lecz nie z dobroci serca, tylko, że nie mógiby nie 
skorzystać z wojny. Zagabywałem go 2 różnej 
beczki, i com pochwycił spisałem w osobnym me- 
moryale. Spisąć zaś wszystko, było niepodobna, 
rozmawialiśmy bowiem najmniej szesnaście godzin 
dziennie. W tem co mówił przebijał strach przed 
potęgą rosyjską i chęć przelania w nas tego stra- 
chu. 

Dalej pisze, jakich przedmiotów dotykali w roz- 
mowie, nar:szcie co o polityce mówili : 

„Co się tyczy polityki, zawczasu chciej mi W. 
Cesarska Mość przebaczyć, jeżelim się dopuścił 
jakiego uchybienia, mało wprawny w sztukę ne- 


sobności, a może i z czem się wyrwać niepotrzebnie. 
Rozważywszy dobrze punkta instrukcyi danej mi 
przez Xięcia Kaunitza, a potwierdzonej przez W. 
C. Mość przekonałem się, że głównym celem na- 
szego widzenia się, było: wzbudzić w królu pru- 
skim największą ufność, i odjąć mu wszelkie po- 
dejrzenie, że chcemy powiększyć się jego kosz- 
tem, nakoniec przekonać go, jak szczerze idzie 
nam o utrzymanie pokoju i jak dalece nieobcho- 
dzi nas jego związek z Rosyą. Dwa te punkta 
tworzyły podstawę moich rozmów... Z razu król 
bardzo przychylał się do neutralności i był zatem 
abyśmy wspólnie pomagali sobie do utrzymania 
pokoju w naszych państwach.“ 

Rzeczywiście rozmawiano tylko o neutralności— 
atoli w notatkach Ces. Józefa natrafiają się do- 
KORE szezegóły, niż w liście do Casarzowej 
matki, | 

(z à. 26 sierpnia, rano) „Król dał mi do czyta- 
nia opis bitwy rosyjskiej pod Chocimem, która 
nie wiele co znaczy, potem mówił mi o węgier- 
skich poddanych wyznania Greckiego dodając, że 
nasi kupcy tegoż wyznania publicznie, obchodzili 
we Wrocławiu pamiątkę tego zwycięztwa Moskali 
i źe powinniśmy opiekować się niemi, aby nie 
przywiązywali się do Rosyi i nie wzniecili z cza- 
szem zaburzeń— słowem powinniśmy tolerować. 


Wszelkiemi sposobami dza nam strąch 
Moskalami.“ p MR RS neme 


; wojnie, 
| SJ s w, téj my- 
Śli napisany list przez Cesarza Józefa, powiedział 
że mu trudno bę- 


gocyowania, mógłem nieskorzystać z dobrej spo-| dzie zachować neutralność w wojnach, jakieby wy- 


Wśród zachodów przygotowawczych, przychodzi 
zewnętrzny wielki nacisk na rząd, przychodzą za 
nim wielkie klęski, pilaoo mu a pilno co raz wię- 
cej; maxyma: „możemy czekać* zmienia się na 
wręcz przeciwną: potrzeba się co siła spieszyć. 
Węgrzyn widzi to i — proszę zważać, że to ma- 
dziarska argumentacya—tak sobie mówi: cóż mam 
wspólnego z tymi ludźmi, oto nic prócz wspólno- 
ści ciężarów, których oni ulżyć mi zapewne nie 
chcą i chcieć nie mogą, chybaby chcieli część mo- 
ją na swoje barki przełożyć; coż mi w pożytku 
przyniesie wspólna ugoda, o to nie, szkodę tylko 
przynieść może, bo wiele złego dwóch na jedne- 
go; a więc ułożę się na własną rękę!... i tak też 
uczynili: Madziarowie. Uczestnictwo drugich w tej 
ugodzie oczywiście niekoniecznem się wydało 
tak rządowi jak Madziarom, więc ją zawarto 0- 
sobno; chodziło atoli tak rządowi jak Madziarom 
o uznanie ważności tej ugody ze strony drugich; 
rządowi w interesie uwydatnienia przecież jakiejś 
współprzynależności wszystkich swych poddańych, 
a Madziarom dlatego iż takie są precedencye ich 
wiekowej konstytucyi; zawsze bowiem, ilekroć się 
po swarach godzili z rządem, wymagali— bardzo 
roztropnie i słusznie— uznania swych układów przez 
reprezentacye, jakie bywały, przez stany reszty 
dziedzicznych krajów; wymagali tego zawsze od 
absolutnego, tym ściślej wymagać muszą od kon- 
stytucyjnego cesarza. Tego też, ni mniej ni więcej 
wymagali i teraz, a jeżeli Rada państwa w adre- 
sach ugodę z Madziarami zawartą za fakt uznała, 
to rzecz skończona; uchwała reprezentacyi kon- 
stytucyjnej równa się co najmniej deklaracyi sta- 
nów, jakiej wymagano dawniej, a przeto ugoda 
madziarska stała się już rzeczywiście faktem nie- 
tylko dokonanym lecz oraz i prawowicie zagwa- 
rantowanym w Austryi; a jeżeli dziś jeszcze ktoś 
pyta, jakie stanowisko będzie Rady państwa wzglę- 
dem ugody z Madziarami, odpowiemy mu krótko: 
żadne; ponieważ, aby zająć stanowisko, potrzeba 

rzedewszystkiem miejsca, a tego ani rząd ani 

adziary nie zostawili dla cislitąwskiego raichs- 
ratu, zaś zdobywać, chociażby małym kosztem, mie 
warto, bo po niewczasie. 

Niemiec doskonale to pojął, a wiedziony nie- 
przepartą logiką faktów—proszę uważać, iż tn na- 
stąpi argumentacya niemiecka — powiedział sobie 
nakoniec: głową muru nie przebiję, Węgrowi nie 
dam rady, a współka ze Słowianinem jakież mo- 
że mi przynieść korzyści? Oto chyba tyle, że mu- 
siałbym nznać go równym sobie, przypuścić go 
do korzyści, których dotąd używałem sam z ła- 
ski rządu, a od niego cóż w zamian otrzymam ?... 
nic; więc lepiej, że ułożę się z rządem na własną 
rękę, rzekł, i tak uczynił Niemiec; a uczynił to w 
dobrą porę, wtedy kiedy ślepi i głusi jeszcze roz- 
prawiali z arystokratyczną ironią o niezgodzie, 
o bezprogramatyczności, o zaślepieniu niemieckich 
stronnictw. Tymczasem stronnictwa Niemców nie 
potrzebowały ogiaszać programow, albowiem wszy- 
stkie razem miały program z rodu tylko jeden a 
pewny, a treścią którego jest hegemonia... 

Stanęła więc ugoda osobna między rządem a 
Węgrem, druga znów osobna między rządem a 
Niemcem, a Słowianin z drobiazgami, o których 
imiennie mowy nie było, sam w obec rządu na 
au pozostał. On również chciałby układu po- 

obnego jak Madziar lub Niemiec, wszak podda- 
nym jest tegoż samego rządu i człowiekiem ta- 
kim samym jak drudzy, a tylko głupcy lub szal- 
bierze w obec rekonstytucyi stosunków państwo- 
wych między rządem a rządzonymi śmieją jeszcze 
pleść smalone duby o pozytywnych speeyalnych 
podstawach; podstawa ta bowiem zgodna z rozu- 
mem tylko jedna, zasada tylko jedna: wszyscy 
są poddanymi Monarchy albo nikt, bo wolą Mo- 
narchy i prawem boskiem wszyscy są pod tym 
względem równi między sobą, i ta podstawa do- 
stateczną jest w obee zdrowego rozumu do uza- 
sadnienia równości praw politycznych. Nie o to 
atoli chodzi; faktem jest, że Słowianin nie przy- 
szedł do zawarcia układu z rządem, a na swe 
roszczenia otrzymał odpowiedz: tarde venientibus 
ossa! układ z tobą nie nagli, zdaj się tymezasem 
ną łąskę! C. d. n- 


; Wiedeń 24 czerwca. 

b.— Korzystając z dwndniowej przerwy posie- 
dzeń Izby niższej Rady państwa, przesyłam wam 
sprawozdanie z dzisiejszej krótkiej sesyi Izby 
wyższej. s 


Posiedzenie rozpoczęło się dopiero o godzinie 
w pół do pierwszej. Na ławie ministrów : Komers, 
John. 

Prawie dwie godziny musiano czekać, nim się 
zeszła dostateczna ilość posłów. Bardzo wielu, a 
między nimi wszyscy Polacy ks. Jabłonowski, 
arcybiskup Litwinowicz, ks. Sapieha i br. 
Gołuchowski, usprawiedliwiło swoję nieobe- 
cnośéć. 

Na wniosek prezesa księcia Auersperga Izba 
przez powstanie z miejsca wyraża swe ubolewa- 
nie z powodu śmierci Arcy-księżniczki Matyldy. 
Następnie prezes zdaje sprawę z przyjęcia de- 
putacyi Izby wyższej w Peszcie. 

Minister sprawiedliwości Komers odczytuje zna- 
ną osnowę amnestyi cesarskiej, przyczem temi 
samemi przemówił słowy, co w Izbie niższej. 

Na porządku dziennym pierwsze czytanie prze- 
słanego z prezydyum lzby niźszej projektu usta- 
wy o traktowaniu obszernych przedłożeń rządo- 
wych. 4 

P. Komers po raz drugi zabiera głos i przema- 
wia mniej więcej w ten sposób: 

„Ubliżyłbym wysokiej Izbie, gdybym się dłużej 
rozwodził nad niedostatkami austryackiego usta- 
wodawstwa. Wstąpiwszy do ministerstwa otrzy- 
małem polecenie od N. Pana przeprowadzenia po- 
trzebnych w tym względzie reform. Pracy tej pod- 
dałem się z całą gorliwością. Z wyjątkiem usta- 
wy cywilnej całe prawodawstwo ulegnie obszer- 
nym zmianom. Rząd i dawniejsza Izba deputo- 
wanych dzieliły przekonanie, że w celu spieszne- 
go przeprowadzenia tych ustaw, należy pominąć 
zwykły sposób traktowania takowych. Izba niż- 
sza atoli przedsięwzięła zmiany w kierunku prze- 
ciwnym. Zostawiam to rozwadze wysokiej Izby, 
czy zmiany te odpowiadają celowi, jaki spiesznie 
osiągnąć jest naszem zadaniem.* 

P. Komers polecając Izbie wyższej projekt rzą- 
dowy, założył niejako protest przeciwko popraw- 
ce, jaką lzba deputowanych przyjęła do $ Tgo 
wspomnionej ustawy. Minister sprawiedliwości a- 
peluje więc do Izby wyższej za pominięciem dy- 
skusyi specyalnej w obradach nad kodeksami. 

Na wniosek prezydenta księcia Auersperga Izba 
wybiera komisyę z ciu członków, której oddaje 
do rozbioru projekt ustawy 0 traktowaniu obszer- 
nych przedłożeń rządowych. 

Do komisyi tej wchodzą: Schmerling, Wbrna, 
Colloredo, Kraus, Rersti-Ferrari, Wilczek, Salm, 
Kuefstein i Fiiotkirchen. 

Następne posiedzenie nie oznaczone. 


Paryż 22 czerwca. 


Ciało prawodawcze rozstrzygnęło wczoraj kwe: 
styę porządku rozpraw i odroczenia Izb. Prezes, 
poparty przez p. Rouhera, radził zająć się budże- 
tem na rok 1868 i odłożyć do listopada projekta 
o reorganizacyi armii, prasie i zgromadzeniach. 
Powstali przeciw temu pp. Juliusz Simon, Ollivier, 
Picard, Morie i Tbiers, nie z powodu pośpiechu 
w reorganizacyi wojska, lecz ze względu na wol- 
ność prasy i zgromadzeń. Po długich rozprawach 
Izba zgodziła się na projekt prezesa mniej 34 gło- 
sami. Izba rozejdzie się więc w lipcu, ale wprzó- 
dy rozprawy nad budżetem dadzą powód do zacię- 
tych wystąpień nawet o polityce zagranicznej. Już 
wczoraj, z powodu budżetu dodatkowego, p. Ber- 
ryer zażądał przedłożenia korespondencyi o Me- 
xyku, czego p. Rouher odmówił. P. Rouher zarę- 
czył, iż rząd obstaje przy zamiarze zreorganizo- 
wania armii, i pragnie wzmocnić potęgę Francji. 
Tak się zawsze wyrażał marszałek Niel i ubole- 
wał głośno na stratę czasu. Ouegdaj była agita- 
cya w Thedtre frangais, gdzie dawano dramat Wi- 
ktora Hugo „Hernani.* Teatr był przepełniony. 
Oklaski były huczne i wołali: Niech żyje Hugo! 
Niech żyje wygnaniec! 

Car odznaczył jen. Gondrecourt, nie dając mu de- 
koracyi rosyjskiej. Dowiedziano się w tych dniach, 
że po mowie niegdyś tego jenerała nad grobem 
młodego Polaka, ucznia szkoły St. Cyr, Cesarz 
rzekł te słowa: „Choćby mowa jenerała miała 
dojść do Rosyi, nie widzę w tem nie złego, Pe- 
tersburg bowiem będzie miał sposobność dowie- 
dzenia się, w jakich usposobieniach jest wychowy- 
wana młodzież francuska". Łaski pozorne i kłam- 
liwe rządu petersburskiego nie oszukają Francyi. 
Nieugaszona nienawiść do Polski, jaka panuje nie 
tylko na dworze petersburskim, lecz w całej Ro- 
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syi, ucieka się do tego,że pismo Union Chretien- 
ne, wydawane w Paryżu przez popa cerkwi ro- 
syjskiej, używa zamachu Berezowskiego w intere- 
sie prawosławia, 

Nowy dziennik Situation, założony przez ban- 
kierów frapkfarskich a redagowany przez pp. Hol- 
lender i Grenier, pisarzów rządowych, obraca się 
nie tylko przeciw Prusom, lecz zarazem przeciw 
Rosyi i księciu Hohenzollern w Rumunii. Podobny 
on jest do Presse, z różnicą, że język jego jest o- 
strzejszy. Wszyscy się zgadzają, że przyjazd Ca- 
ra i króla Pruskiego do Paryża nie przyniósł ża- 
dnego owocu, i że było to tylko widowisko wy- 
stawowe. Prusy w miejsce Luxemburga myślą od- 
budować twierdzę Mont-Royal. Cesarz nie pojedzie 
do Berlina. Dzienniki angielskie piorunują na Pru- 
saków, Car zakupił z wystawy ogromne działo 
Kruppa, wynalazku pruskiego, i obstalował wiele 
podobnych, przeznaczając je do Sebastopola. Mó- 
wiąc o zmianie traktatu z r. 1356, Times udaje, 
że nie lęka się floty rosyjskiej na morzu Sródziem- 
nem, i domaga się jedynie ubezpieczenia niepod- 
ległości Tarcyi. Ale jaką drogą otrzyma to ubez- 
pieczenie ? 

Sułtan jest już na morzu i przybędzie tu za dni 
kilka. Potem przybędą Cesarstwo Austryacey. Kró- 
lowa Wiktorya stanowczo nie przyjedzie nawet 
incognito. Lord fFowley opuści też Paryż i amba- 
sadę d. 1 lipca. Ambasadorowie Malaret i Sartiges 
mają być odwołani z Florencyi i Rzymu. Ma tu 
przybyć p. Rattazzi. 

Niebawem rząd francuski da przywilej jednemu 
towarzystwu angielskiemu na przeprowadzenie dru- 
tu telegraficznego z Brestu do Nowego Orleanu. 


Kraków 25 czerwca. N. Pan postanowieniem 
z d. 1 czerwca r. b. zamianował przy nowo orga- 
nizowanej dyrekcyi finansowej we Liwowie radzcą 
nadwornym radzcę wyższego finansowego i dyre- 
ktora finansów w Czerniowcach Adolfa Jorka- 

cha-Kocha, radzeami wyższymi: radzcę wyż- 
szego Leopolda Prachtla, udzielając mu równo- 
cześnie order korony żelaznej 3ej klasy z uwol- 
nieniem od taksy, radzców wyższych: Karola O- 
liyvę i Franciszka Rodera; radzców fioanso- 
wych: Jana Wittemberskiego, Leopolda Bo- 
guckiego, Wincentego Fritza, Jana Siegla, 
Franciszka Gabriela, Ernesta Erbena, radz- 
cę leśnego Józefa Lehra, radzcę finansowego Ka- 
rola Balasitsa i sekretarza finansowego Anto- 
niego Jaroszewskiego. 

Najwyższem postanowieniem z tego samego dnia 
zamianował N. Pan pierwszego wyższego radzcę 
byłej krajowej dyrekcyi finansów w Krakowie Ka- 
rola Pachera powiatowym dyrektorem finansów 
w Krakowie, nadając mu równocześnie tytuł i god- 
ność radzcy nadwornego z uwolnieniem od taksy; 
radzcę zaś finansowego przy krajowej dyrekcji fi- 
nansów we Lwowie Hugona Prambergera, 
radzeą wyższym finansowym i dyrektorem finan- 
sów w Czerniowcach. Nareszcie postanowieniem 
z dnia 21 bm. nadał N. Pan radzcy cesarskiemu 
i dyrektorowi urzędów pomocniczych w minister- 
stwie spraw wewnętrznych Julinszowi W y sło b o- 
ckiemu tytuł radzey rządowego z uwolnieniem 
od taksy. 

Ministeryum finansów zamianowało radzeów fi- 
nansowych i powiatowych dyrektorów finansów 
Jana SchaurekKa, Jana Schenka, Piotra Ni- 
grina, Józefa Schenkla, Antoniego Tittla, 
Teodora Pryborskiego i Celestyna Haunera, 
adjunkta dyrekcyi powiatowej finansów we Lwo- 
wie Michała Pokińskiego i sekretarzy finanso- 
wych Franciszka Soukupa i Augusta Hinze- 
go dyrektorami powiatowymi finansów w etacie 
e. organizowanych władz finansowych w Ga- 
icyi. 

Minister sprawiedliwości zamianował przy pro- 
wizorycznych sądach powiatowych w Galicyi wscho- 
dniej sędziami powiatowymi: naczelnika powiato- 
wego w Storożyńcu na Bukowinie Karola Ka- 
mieńskiego w Kołomyi; samodzielnych adjun- 
któw sądowych: Wojciecha Nahlika w Zboro- 
wie, Wojciecha Ludwika Majora w Uhnowie, 
Maksymiliana Starzewskiego w Kamionce 
strumiłowej i Jana Nikischa w Rohatynie. 


Prezydium Dyrekceyi krajowej skarbowej we 
Lwowie ogłasza, iż w myśl rozporządzenia mini- 
stra skarbu z d. 13 czerwca, Dyrekcya krajowa 


skarbowa w Krakowie zwiniętą zostanie z dniem 30 


jęciu projektu o delegacyi przez Radę państwa, 


lipca rb., a czynności jej przejdą na Dyrekcyę 
krajową galicyjską. 


mm mam OAM. | TN TO | A WY. 


Wiedeń 25 czerwca. Wczoraj odbyła się 
w sali ministeryalnej Izby poselskiej konferencya, 
w której brali udział ministrowie: Beust, Andrassy, 
Taaffe, Festetics i Lonyay, prezesowie obu Izb 
Rady państwa i posłowie Herbst, Kaiserfeld i 
Mende; radzono nad wysyłaniem deputacyi z Ra- 
dy państwa i sejmu węgierskiego. Wiadomo, 
że Węgrzy życzą sobie, aby dopiero po przy- 
obie delegacye się zebrały urzędownie. Prze- 
wódzcy zaś stronnictw w Izbie poselskiej wiedeń- 
skiej chcieliby, aby jeszcze przed przyjęciem sta- 
tutu o delegacyi porozumiewano się względem upo- 
rządkowania spraw finansowych za pośrednictwem 
tak zwanych depatacyj. Czy narada ta doprowa- 
dziła do jakiegoś rezultatu praktycznego, do tej 
chwili wiedzieć nie można. 

Wydział konstytucyjny odbył wczoraj drugie po- 
siedzenie swoje pod przewodnictwem bar. Prato- 
bevery i w przytomności p. Beusta. Poseł Waser, 
jako referent projektu o zmianie art. 13 ustawy 
lutowej postawił następujący wniosek: „Jeżeli 
nagła potrzeba wydania rozporządzeń, do których 
według konstytacyi potrzeba zezwolenia Rady pań- 
stwa, okaże się w chwili, kiedy taż Rada niejest 
zebraną, rozporządzenia takowe wydanemi być 
mogą na polecenie Cesarza. Obowięzują one pro- 
wizorycznie, jeżeli nie sprzeciwiają się ustawom 
zasadniczym państwa, jeżeli są podpisane przez 
wszystkich ministrów i ogłoszone z wyrażnem od- 
niesieniem się do nstaw zasadniczych ; ustają obo- 
więzywać, jeżeli rząd nie przedłożył ich do za- 
twierdzenia bezpośrednio po ogłoszeniu zbierają- 
cej się Radzie państwa, i to naprzód Izbie posel- 
skiej w 4 tygodnie po otwarciu sesyi, lub jeżeli 
nie otrzymały potwierdzenia Rady państwa, Mi- 
nisterynm całe odpowiada za to, jeżeli rozporzą- 
dzenia takie po straceniu prowizorycznej mocy 
prawnej nie przestaną obowięzywać.* Nad wnio- 
skiem Wasera wszczęły się rozprawy, które na 
tem posiedzeniu nie doprowadziły do rezultatu 
stanowczego, tak, że dalsza narada odłożoną być 
musiała do dnia następnego. Wspomnimy tylko, 
że oprócz wniosku referenta postawiono jeszcze 
dwa inne w tym przedmiocie, a mianowicie poseł 
Gross (z górnej Austryi) był za zupełaem opu- 
szezeniem artykułu 13, poseł zaś Zyblikiewicz 
za odroczeniem narad nad tym artykułem, aż 
przyjdzie na niego kolej przy rewizyi ustawy za- 
sadniczej z d. 26 lutego 1861 r. Wniosek Grossa 
upadł i ten sam los spotka prawdopodobnie wnio- 
sek Zyblikiewicza na następnem posiedzeniu. 

Wysadzona z Izby wyższej komisya do obrad 
nad projektem o traktowaniu ustaw obszernych 
ukonstytuowała się wczoraj, obrawszy hr. Kuef- 
steina przewodniczącym, bar. Krausa jego za- 
stępcą, i p. Schmerlinga sprawozdawcą, który już 
dziś miał wystąpić ze sprawozdaniem i wnioskiem, 
aby projekt przyjęty został ze zmianami przez 
Izbę poselską poczynionemi. 

— Na posiedzeniu izby niższej w Peszcie w d. 22 
bm., po załatwienia podań zabiera głos poseł Zy 
gmunt Bernath (z lewicy) i wzywa ministerstwo, 
aby przy rozpoczęciu najbliższej sesyi sejmowej 
wnioski 


wygotowało i izbie przedstawiło : 


1. Ministerstwo spraw wewnętrznych przedłoży 
projekt ustawy, na mocy której mieszkańcy wy- 
znania mojżeszowego równouprawnieni będą z in- 
nymi obywatelami, pod względem politycznym. 

2. ZE bah omnia rapie kra- 
jowej przedłoży projekt, mógł zastąpić 
ra 4 22 prf n r. 1847/48, EE tap 

3. Tenże w porozumieniu z ministrem oświaty 
postarać się ma o jak najprędsze 
zakładu wojskowego węgierskiego „Ludoviceum.* 


ustawy, któraby zniosła wszelkie jeszcze istnieją- 
ce skutki konkordatu, naruszające tak prawa kró- 


wa pojedyńczych obywateli. 


5. Ministrów komunikacyi i handlu wzywa się 


do przedstawienia projektu ustawy, któraby towa- 
rzystwom przedsiębiorczym w sprawie żeglugi pa- 
rowej na wodach węgierskich współubieganie się 
z towarzystwami zagranicznemi nłatwiła. 


do ustaw w następujących przedmiotach 


rzywrócenie 


4. Minister oświaty i wyznań wypracuje projekt 


la jako najwyższego patrona kościoła jakoteż pra- 


Po przyjęciu tego wniosku mówił jaszeze Ko- 
loman Ghyczy v uchybieniu godności Izby p'sel- 
skiej, ponieważ przy korouacyi nie wyznaczono 
dla jej prezesa odpowiedniego miejsca między 
dygnitarzami kraju, i żąda przyjęcia tego zaża- 
lenia do protokółu. Poczem prezes zamyka posie- 
dzenie. Odroczenie sejmu ma nastąpić w ciągu 
tygodnia. 

W sprawie amnestyi, zawiera dziennik urzędo- 
wy peszteński następujące ogłoszenie ministerstwa 
węgierskiego z dnia 18 b. m.: „Gdy według Naj- 
wyższego postanowienia Jego Č. K. Mości z dnia 
9 b. m. wszystkie dobra, które w skutek wypad- 
ków z r. 1848/,, lub w skutek oskarżeń polity- 
cznych któremukolwiek z mieszkańców Węgier i 
krajów przynależnych zabrane zostały, właści- 
cielom lub ich spadkobiercom zwrócone być mają, 
wzywa się wszystkich, którzy do dóbr wspomnio- 
nych jakiekolwiek mają prawa, aby Się z tako- 
wemi wraz z dowodami zgłosili do ministerstwa 
sprawiedliwości do dnia 30go września, gdyż od 
dnia tego rozporządzenia zwrotu dóbr dotyczące 
wydawane będą li tylko z uwzględnieniem tych, 
co do dnia wzmiankowanego się zgłosili“. 

— Gazeta Zagrzebska użala się gorzko, Z po- 
wodu usunięcia podżupana Vonciny w Riece. Krok 
ten według niej świadczy, że Węgrzy nie wytrze- 
zwili się jeszcze  odurzenia radości i tryumfa, i 
że trudno wiedzieć, czy się kiedy opamiętają. 


Królestwo Polskie. 


W sobotę 22go czerwca odbył Car przed po- 
łudniem przegląd artyleryi pod Powązkami i był 
obecny strzelaniu jej do celu. O zalania 3ej po 
południu wraz z żoną, tudzież Ks. Włodzimierzem 
i Ks. Maryą zwiedził ochronkę rosyjską w War- 
szawie i gimnazyum rosyjskie, które zajmuje dom 
skonfiskowany Towarzystwa przyjaciół nauk. O 
5ej tegoż dnia Carowa wyjechała z synami swy- 
mi Sergiuszem i Pawłem tudzież córką Maryą do 
Maczek, a następnie przez Galicyę i Besarabię do 
Krymu. Car odprowadził ją do Skierniewic, a 
wróciwszy o Sej wieczorem, udał się na Pragę i 
wsiadł wprost na pociąg odchodzący do Peters- 
burga. Namiestnik br. Berg odprowadził go do 
granicy. W. Ks, Włodzimierz rei jeszcze do 
południa nazajutrz, i po odjeździe Cara znaj- 
dował się w teatrze na balecie. Dnia 23go wyje- 
chał on przez Maczki za granicę. 


Car odjeżdżając rozdał kilkanaście orderów i 
stopni urzędnikom, profesorom i lekarzom. Jako 
to: otrzymali ordery S. Anny lej klasy: dyrekto- 
rowie Komisyj spraw wewnętrznych Braunschweig 
i sprawiedliwości Wosiński, tudzież były dyrektor 
Komisyi oświecenia Witte, senator Karnicki, re- 
ktor szkoły głównej Mianowski, członek byłej 
Rady stanu Aleks. Ostrowski; S. Stanisława lej 
klasy: prezes sądu apelacyjnego Wieczorkowski, 
członek warszawskich departamentów senatu Sza- 
teński, członek byłej Rady stanu Korytkowski; 
Sej Anny 2ej klasy: dyrektor górnictwa Szmide- 
cki, urzędnicy Rady administracyjnej Rogoziński 
i Plewe; S. Włodzimierza 3ej klasy: zarządzca 
wydziału cywilnego Komisyi sprawiedliwości Ła- 
ski, prezes prokuratoryi Parzelski, członkowie se- 
natu Paroszewski i Arzytanowaki dyrektor wy- 
działu dóbr i lasów Dąbrowski, członkowie zwi- 
niętej Rady stanu Zieliński i Dziewanowski, czło- 
nek Rady opiekuńczej zakładów dobroczynnych 
Pruszyński. Członek Rady stanu i senator Hube 
otrzymał stopień rzeczywistego tajnego radzey; 
tytuły rzeczywistych radzeów stanu otrzymali: Dr 
Beker, zawiadowca bióra Rady administracyjnej 
Zaborowski, referendarz byłej Rady stanu Ziem- 
biński i były główny : inspektor kolei żelaznych 
Wysocki. Za udział w działaniach dobroczynnych 
otrzymali ordery lub stophie: radzca stanu Rostwo- 
rowski stopień rzeczywistego rądzcy stanu; pułk, 
Gerlach order Sgo Włodzimierza 3ej klasy, Pru- 
szyński Sej Anny Żej klasy z koroną, Gruszecki 
Sgo Stanisława 2ej kl. z koroną, hr. Łubieński, 
Grabowski, Józef Epstein bez. korony, Hopfen- 
blum Sgo Stanisława 3ej klasy. Lekarze: dziekan 
wydziału lekarskiego Dr Tyrchowski Sgo Stani- 
sława. 2ej klasy z korong; Dr Brüner bez koro- 
ay; Dr Neuge auer Sej Ańny 3ej klasy; lekarze 
Ignatowski, Kopeć, Malek, Grzybowski, Dr Na- 
tanson, Eborowicz, Katarzyński, nzwelg, oraz 
właściciele domów Stanisławski i Moritz . otrzy- 
mali order Sgo Stanisława 3ej klasy. 


paść mogły na przyszłość, „szezególnićj za nie 
nie może poręczyć, jeżeliby Rosya coś przedsię- 
brała w Polsce lub Szwecyi.* Cesarz Józef ze- 
zwolił na zmianę niektórych ustępów udając obo- 
jętność, dopiero gdy zaczęto rozmawiać o pogło- 
skach obiegających po mieście, „powiedziałem mu— 
pisze Cesarz Józef—że rozchodzi się w publiczno- 
ści, rea: nam (Austryi) ustępował Szląska, a za to 
weźmie Gdańsk. Zapewne— odpowiedział śmiejąc 
a ergo fp został królem polskim. — Atoli wido- 
cznie był zakłopotanym. — Co do jego propozy- 
cyi, żeby zmienić ustępy listu, przystawałem na 
wszystko, aby nie miał podejrzenia, że chcemy go 
od przymierza z Rosyą odciągnąć. Po obiedzie 
znowu mię naciskał o Rosyę dowodząc, - że aby 
powstrzymać to mocarstwo chcące wszystko po- 
chłonąć, Europa będzie zmuszoną stawić mu czo- 
ło; słowem, im więcćj straszył mię Moskwą, tem 
ja byłem zimniejszy, aż nareszcie powiedziałem 
mu bez ogródki, że w razie jakićj zawieruchy on, 
jako stojący w przednićj straży, zasłoni nas, i zro 
bi z Mosk alami co mu się spodoba. On na to za- 
czął się sumitować i dowodzić, że się straszliwie 
boi, że musi rad nie rad być ich sprzymierzeńcem, 
co mu wcale nie na rękę, gdyż rocznie płaci pół- 
miliona talarów za posiłki, jakie im miał dać w 
żołnierzach, że zręcznie wywinął się od tego zo- 
bowiązania, tłómacząc się przed Rosyą że gdyby 
posłał wojsko, atakowałaby go Austryą— a tak 
nie da im ani żołnierzy ami pieniędzy...-. W koń- 
cu prosił mię o sekret, żeby w Rosyi nie dowiedzia- 
no się o naszych układach — przyrzekłem mu, 
chociaż dość dwuznacznie.* 

Piszący o tym zjeździe w Nissie, dobrze poin- 
formowani, słusznie utrzymują, że nie było tam 
żadnych układów o Polskę — głównym celem zjaz- 
du było wzajemne poznanie się. 

Zobaczmyż, teraz jakie Fryderyk daje zdanie o 
młodym monarsze : 

List ten pisany do hr. Solms. z d. 29 sierpnia 
1769 tak brzmi: 

„Cesarz bardzo tö miły i grzeczny pan.... wpro- 
wadziłem go ną materyę 0 Rosyi. Wyznał, że 
Imperatorowa, moja aliantka, jest znakomitą ko- 
bietą „Gran cervello di Regina! oto jego wyraże- 
nie ....... Jednakowoż w ogóle przeniknąłem go; 


jest to człowiek pożerany ambicyą i knujący ja- 
kieś wielkie zamiary, wszakże teraz powściągany 
przez matkę, zaczyna niecierpliwić się tem ja- 
rzmem, a jak tylko będzie miał wolne ręce, wy- 
strzeli z czymeś wielkiem. Trudno mi było prze- 
niknąć go, czy ma chrap na Wenecyę, czy na Ba- 
waryę, czy na Szląsk, czy na Lotaryngię? Je- 
dnakowoż nie pomylę się, jeżli powiem, że stawszy 
się udzielnym panem, zakłóci Europę.* 

Niebawem chwila nadeszła, że Rosya odnoszące 
wielkie zwycięstwo nad Turkami, a w Polsce gnę- 
biąc konfederacyę, zaalarmowała Fryderyka, nie- 
mniój Maryą Teresę, która często powtarzała: 
„nie chcę mieć za sąsiadów Moskali.“ 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
—— mn 


O książkach na nagrody dla dzieci. 


Właśnie w porze szkolnych popisów, najstóso- 
wniej odezwać się do pp. pauczycieli o książkach, 
jakich używają na nagrody dla dzieci. Jest to 
bez wątpienia rzeczą naturalną, iż dzieci otrzy- 
mują nagrody za pilność, naukę i zachowanie się 
przyzwoite, bo przez to tem więcej nabierają za- 
chęty do pracy, tem większą następuje rywaliza« 
cya poczciwa, które z nich nagrody godniejsze, 
jedno chce wyminąć drugie. Dzieci cieszą się na 
zapowiedziane nagrody, lecz jakże bolesny jest 
dla nich zawód, gdy niestósowne dostaną ksią- 
żeczki! Zamiast czytać rozrzucą je po niejakiem 
czasie na kilkadziesiąt tomów, jeżeli w dobrym 
razie nie wglądną w to rodzice lub opiekunowie 
dzieci, Z tąd korzyść niewłaściwa, cel nagrody 
chybiony. ) 

w podobnych jednak razach niekoniecznie 
winować trzeba nauczyciela, bo z braku pisma 
wyłącznie dla nauczycieli przeznaczonego, nie je- 
den zupełnie nie wie, że tu lub owdzie „wyszła 
dobra książka dla niego samego lub dzieci, bo 
innych pism, które nieraz o nich donoszą, Bie u- 
trzymują, gdyż nie ma na to funduszu, a pismo 
nauczycielskie trzymałby z ochotą, bo toby go 
pouczało o tem, co do niego należy, donosiłoby 
mu o tem, o czem mu wiedzieć się godzi. 


Nie wiedząc nauczyciel o nowych dziełkach 
idzie na chybił trafił do księgarni i pyta o ksią- 
żki dla dzieci, któreby były dobre na nagrody. 
Księgarz oczywiście najlepiej poleci te, które nie 
mają pokupu, a na wysprzedaży tychże mu za- 
leży. I nauczyciel ze stosu książek wybierze niby 
co najlepsze, a gdydy wiedział, kupił nie bardzo 
pożyteczne. Książek prawda dla dzieci mamy wie- 
le, ale zbyt mało dobrych książek, albowiem są 
pisane, albo przez takich, którzy do poj cia dzie- 
ci się uie zniżają i z nimi nie obeują, albo przez 
takich, którzy od dzieci wiele żądają od raza i 
jedną powiastką całą zapełniają książeczkę. Dzie- 
cię atoli nie ma na tyle cierpliwości, aby z po- 
żytkiem od początku do końca dziełko przeczy- 
tało. Ono potrzebuje rozmaitości, bo do różnych 
rzeczy ma ciekawość, ale nie na dłngo, bo wię- 
cej powoduje się fantazyą, niż wytrwałością. Za- 
bawa i nauka, to pokarm dla dzieci; tego więc 
w książkach mało, czyli raczej takich książek 
mało. Najwięcej jednak książek dla dzieci było 
tłomaczonych, a w takich książkach, Boże zmiłuj 
się, co za język, co za strawa dla młodego po- 
kolenia. Co nie jest na swojskiem tle osnute, rzad- 
ko kiedy podoba się dzieciom, bo ztamtąd inny 
wieje wietrzyk, inna tam woń i nie dziw, że dzie- 
ci niechętnie czytają, bo przy takiej książce musi 
im być duszno. Nikt nie przeczy, że powiastki 
Krzysztofa Szmida, Hoffmanna są dla niemieckich 
dzieci bardzo dobre, ale dla naszych mogą one 
być wtenczas tylko pożyteczne, gdyby je zdolne 
pióro przepołszczyło i nadto wlało w nie swoj- 
skiego ducha. 

Dla dzieci mało kto pisze, bo to pole niewdzię- 
czne i mozolne, zaszczytów nie ma odrazu i licha 
zapłata. My powinniśmy się raz już z tego otrząść 
i więcej*uprawiać to pole, bo ziarno w stósownym 
i najwdzięczniejszym rzucone czasie stokroć bło- 
gie i piękniejsze wyda owoce, niż tuzinkowe 
szkice na chwile tylko bawiące. Ale pisać powin- 
ni tacy, którzy znają dzieci i dla nich chcą się 
poświęcić. Zasługa to nie mała i praca będzie 
wdzięczna. Nie jedno takie dziełko leży w stoli. 
ku, nie jedno czeką nakładcy, a czasem tylko u- 
każe się ramotką jaka, bo więcej na czasie są 
powieści i inne ckliwe dzieła, których mamy aż 


do znudzenia. Małe już pokolenie trzeba zapra- 
wiać do wiedzy, odkrywać mu śliczne zdobycze, 
jakie nauka teraz poczyniła, powoli od łatwiejsze- 
go do trudniejszego. 

O każdym dobrym pojawie na tej niwie, bądź 
oryginalnym, bądź dobrze tłomaczonym należy 
podawać do wiadomości, a rodzice i nauczyciele 
będą wiedzieli, co nabywać dla dzieci na podarki 
i nagrody. Dzisiaj mamy wiele książek przez ks. 
Osmańskiego w Brodnicy wydanych, z których 
nie wszystkie mogą być dla dzieci użyte; a wię- 
cej jeszcze na nagrody używają nauczyciele ksią- 
żeczek u W. Pisza w Bochni drukowanych, które 
są zbieraniną z różnych książek, nieczystym pi- 
sanych językiem. 

Lepsze dziełka nasze grzeszą, także wygórowaną 
ceną, co się głównie przyczynia do kupowania 
miernych a tanich książek. Niechaj książka będzić 
tania, choćby bez obrazków a pożyteczna, będzie 
miała powodzenie. Że zagraniczne więcej mają po~- 
kupu, o tem ani wątpić, bo mają obrazki, 8% przy- 
tem tanie a o treść zupełnie nikomu nie chodzi. 
Wyszła naprzykład książeczka z pięknemi obraz- 
kami w Berlinie 1862 r. w drugim wydaniu p. n. 
Dar rodzicielski dla dobrych dzieci „przez Jana 
Stachowicza. Książeczka ta cała w ogóle z nie- 
mieckiego żywcem tłómaczona ma wielu zwolen- 
ników chociaż najszkaradniejszym pisana językiem. 
Maj6 rycin i 33 powiastki. Nawet w braka dziełek 
nikomu nie mógłbym tej polecić; a ną dowód jak 
pes przytoczę kilka ustępów z owych niby pię- 

nych powiastek: Na str. 31 czytamy; Przez Bóg 
żywy! miłe dziatki, teraz na żaden raz nie może- 
cie pić wody; snadnie byście się choroby a mo- 
że i śmierci nabawiły, tak jakeście zmęczone i od 
otu aż mokre. Dalej na str: 40: Był to sobie raz 
liczny poranek majowy, gdy szedłem przechadz- 
ką przez gęsty las zielony. Słońce tylko co było 
weszło i śmiejącą twarzą spoglądało ku ziemi, ro- 
sa trzepotała brylantowym deszczem po liściach, a 
ptaki kąpały w niej skrzydła swoje I świeżym 
głosem śpiewać poczynały. Na str. 57 z powiagt. 
ki: Uwagi wieprza o syon — wyjmujemy niektó- 
re zdania: Ujrzawszy konia podniósł w górę od 
koryta ryj swój a reaa T A le ma to jednak roz- 
koszy nad żarcie!... Coby za szczęście mogło być 


RL 


na ziemi, gdyby nie jadło? --- Jest wprawdzie mi- 
ło nażałszy się wyciągać w miękkiem błocie... 
Dziękuje za satysfakcyą że mię pół godziny co 
dzień drapią... Nawet łatwo się zaziębić myjąc i 
zachorować... Głupi koń i nie wie co się zowie 
żyć dobrze... ja Zawsze powiadam, że' niema 
szczęścia większego jak być świnią!ć 

Tak moralnie i estetycznie, takim czystym ję- 
zykiem napisana jest cała książka, która widać że 
ma pokup, bo 0 trzecim wydaniu już myślą, Szko- 
da pięknego papieru i ślicznego druku! 

Nauczyciele powinni pierwej dziełko sami przej- 
rzeć lub czytać o niem recenzyje a potem je na- 
bywać, nie sądzić z pozoru, czystego druku i bia- 
łego papieru. 

Takich książek mamy wiele a omylić SiĘ nie 
trudno. Do nader miłych pojawów w najnowszym 
czasie należy książeczka p. t. Wiązanka, zawie- 
rająca powiastki wiersze i opowiadania, w nagro- 

ę dla grzecznych i pilnych dzieci Dapisąna przez 
Józefa Chmielewskiego, nauczyciela przy gzkole w 
Podgórzu. Kraków 1867. Ma ona 250 stronie we- 
wnątrz 4 ryciny. A ? 

Książka ta powinna SIę znajdować w ręku każ- 
dego nauczyciela. Wezystkie w niej artykuły są 
z prawdziwóm gooene namaszczeniem; widać, że 
J. Chmielewski dobrze pojął stanowisko, że nie jest 
nauczycielem Z rzemiosła, lecz pedagogiem, bo się 
zastanawia nad cnotami i wadami dzieci. Wszy- 
stko tam miłe, wdzięczne, z taką prostotą napi- 
sane, że dzieci od razu lgną do tego: Język wszę- 
dzie czysty, poprawny, wierszyki jakby piórem Ja- 
chowicza pisane. Ta sama w nich słodycz, tą sa- 
ma lekkość. Rozmaitości tu podostatkiem, Ksiażce 
tej należy życzyć najszerszego Tozpowszechnienia 
i powitać ją z prawdziwą przyjemnością, gdyż 
pomiędzy znanemi dziełkami, ma oną niezawodnie 
pierwszeństwo. Polecająć JĄ serdecznie na nagrody, 
życzymy sobie, aby P. Chmielewski Saktan ksi a 
gozbiórki dzieci a przez to zachęcił swoich współ- 
pracowników do tak pięknej i pożytecznej. pracy. 


A. G. 
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, Prusy. 


Dnia 24 czerwca po południu nastąpiła odpra- 
wa sejmu pruskiego, to jest zamknięcie sesyi sej- 
mowej. Król nie był obecny, a w zastępstwie hr. 
Bismarka, który wyjechał do dóbr swoich, mini- 
ster skarbu baron Heydt, odczytał następujące 
pismo: 

„Dostojni, szlachetni i czcigodni panowie obu 
Izb sejmowych! ź 

JKMość raczył mi dać zlecenie, abym zamknął 
posiedzenia obu Izb sejmowych monarchii w imie- 
nin jego. A i : 

Rząd JKMości uznaje z żywem podziękowaniem, 
że Izba wyższa jednozgodnie, Izbą zaś niższa 
przeważną większością głosów dała przywolenie 
swoje na konstytucyę Związku północno - niemiec- 
kiego. 

w tej gotowości, z jaką obie Izby, pokonawszy 
przeciwne obawy, zrzekły się pewnej części do- 
tychczasowych praw swoich, oddaje rząd JKMci 
cześć nowemu świadectwu dncha niemieckiego i po- 
święcenia patryctycznego, które są dziedzictwem 
ludu pruskiego, i na których opiera się powoła- 
nie Prus w Niemczech. 

Przez zgodzenie się reprezentacyi pruskiej na 
utworzenie Związku północno-niemieckiego, speł- 
nione teraz zostały wszystkie wstępne warunki 
dla ważności konstytucyi związkowej w Prusiech. 
Konstytucya związkowa ogłoszoną będzie bez- 
zwłocznie i równocześnie we wszystkich państwach 
związkowych. 

Tak więc pozyskanem jest dla narodowego roz- 
woja Niemiec nowe pole, a wszystkie siły patryo- 
tyczne połączą się, aby je zrobić urodzajnem. 

Lud pruski zaś z tem większem zadowoleniem 
spoglądać może na to nowe urządzenie się Nie- 
miec, iż takowe wyrosło z nasion, wespół przez 
monarchę i lud ciągle chodowanych. 

Podczas kiedy Niemcy północne tworzyć odtąd 
będą jeden ściśle zespolony związek państw, 
wspólnictwo narodowe, które już było zapewnio- 
ne dla obrony territoryam niemieckiego, ma być 
również rozciągnięte na życie ekonomiczne ludu 
niemieckiego, a Związek cłowy, którego założe- 
nie stanowilo niegdyś początek jednolitego rozwi- 
jania się Niemiec, ma być wprowadzony w zgo- 
dẹ z warunkami żywotnemi Związku północno- 
niemieckiego. 

Dzięki umiarkowaniu i zamiłowania pokoju 
wszystkich mocarstw, powiodło się zastrzedz po- 
kojowy rozwój stosunków europejskich od naru- 
szenia; węzły przyjacielskie i pełne zaufania mię- 
dzy JKMością a monarchami potężnych państw 
ościennych stanowią ważny zadatek wszechstron- 
nej pewności pod względem trwania błogiego 
pokoju. 

Życzenia i dążność rządu JKMości będą cią- 
gle zmierzać ku temu, aby stwierdzić znaczenie 
i potęgę nowo wzmocnionego bytu państwa, szcze- 
gólniej w zapewnieniu błogosławieństw pokoju. 

W imieniu JKMości ogłaszam posiedzenia obu 
Izb sejmowych za zamknięte.“ 


POEL PO AOPA REE E WONIĄ BCE: 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 26 czerwca. Jutro nie odbędzie się 
posiedzenie pełne Rady miejskiej, lubo przypada- 
łoby na ostatni czwartek miesiąca, a to z powodu o- 
ktawy Bożego Ciała. 

— Z powodu, że komendant oddziału IVgo straży 
ogniowćj ochotniczćj tymczasowo tylko był mianowa 
ny, odbył się d. 15go b. m. wybór na stałego ko- 
mendanta tegoż oddziału. Zgromadzenie ogólne straży 
ochotniczej wybrało kandydatami p. Ludwika Fa 
brycego 67 głosami, a p. Henryka Kieszkowskiego 
56, Gdy atoli p. Fabrycy zrezygnował z tego wyboru, 
przeto na mocy następnego wyboru p. Henryk Kiesz- 
kowski Dyrektor Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń, powołany został do obowiązków komendanta 
oddziału bezpieczeństwa. 

Prezydent miasta Krakowa i Naczelnik straży za- 
twierdzili ten wybór. 8 ć się można, że nowy 
komendant oddziału IVgo odpowie zupełnie powierzo 
mu sobie obowiązkowi, zwłaszcza, że jako Dyrektor 
towarzystwa wzaj. ubezp. dał on inicyatywę do ntwo- 
rzenia straży ogniowćj z ochotników. 

— Zbiory zoologiczne Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zbogacone zostały niepoślednim darem, który obok 
swojój naukowój wartości ma i tę zaletę, że go wła- 
sną pracą i staraniem w dalekim kraju zgromadził 
żołnierz, który oddany trudom i niebezpieczeństwom 
swojego stanu, nietylko znalazł możność zebrania go, 
ale i troskliwego przechowania, by za powrotem do 
kraju przysłużyć się nim zakładom naukowym. P. J. 
Holfeld, Sądeczanin, żołnierz w armii mexykańskićj, 
złożył w slarze dla zbiorów akademickich setkę pię- 
knych mo.yli z Mexyku., Komu wiadomo, z jakiemi 
przeciwno: 'iami mieli do walczenia uczestnicy wypra- 
wy mexykańskićj, ten podziwiać musi, iż p. Holfeld 
nietylko zbierał, łecz i przechował te owady w żoł- 
nierskim tornistrze. 

— Po wyjeżdzie tutejszego teatru do Poznania, 
gdzie mu się dobrze powodzi, i dokąd przybyła ró- 
wnież p. Modrzejewska dawszy wprzódy we Lwowie 
kilka gościnnych wystąpień, pozostała tu mała gar- 
stka członków grona teatralnego, a między niemi p. 
Monikowska, zasłużona od dawna artystka, która po 
długiej i ciężkiej chorobie przyszła wreszcie do sie- 
bie i z polecenia 1 wyjechać ma do kąpiel. 
Przed odjazdem zań zebrała kilku członków grona 
dramatycznego | zamierza dąć w piątek przedstawie- 
nie w teatrze na swój dochód, złożone z dwóch kro- 
tochwil Korzeniowskiego i koncertu wojskowego. Wzglę- 
dy dobroczynne zapewne będą pobudką do rozkupie- 
nia biletów na to widowisko. 

— W niedzielę skradziono p. A. K. zegarek 
a nazajutrz p, G. zegarek złoty z erni W po- 
od wycłągnięćo kupcowi a p. F. przy 
dworcu Kolei żelaznej pugilares, w którym si : 
dowało 58 złr. WF RAS, 

— Namiestnictwo ogłasza, że w Choczni pod Wa. 
dowicami wybuchła cholera, a ponieważ nie była tam 
zniskąd wprowadzoną, przeto przypisywać ja z 
wpływom miejscowym, jakoto- położeniu wilgotnemu 
tego miejsca łudzieś: Don Nasi do ostatnich 
dni trwającym. Zachorowało tam od 16go do 21g0 
czerwca. 7 osób, a Z tych trzy umarło. 


złoty, 


— Namiestnik. kraju hr. Gołuchowski wrócił w po-| Li 


niedziałek wieczór z Czerniowiec do Lwowa, dokąd 
odprowadził był Carową. > <i, oy 

— W Dzienniku Poznańskim z 23go bm, korespon- 
dent XX. pisze długi list z Wiednia, w którym po- 
wraca do uchwały z 2gó marca i dowodzi, że wszystko 


stało się dobrze i jak najlepiej się dzieje. Nie pój. |, 


dziemy w jego ślady, i nie myślimy wracać do rze. 
czy przeszłych i cofnąć się niedających. Pan XX. 
pasy winę na dziennikarstwo krajowe. Nie należeli- 
śmy do tych, co według jego 
spirytusem | 


poili publikę”, ale 


4 Srel 
wyrażenia „rozpalającym | Londyn 10 funt.azter.| 1 
równięż nie jesteńwy Dukat poj edynczy «| 


optymistami, i zdaje nam się, że kierunek polityczny, 
który nazywa marcher vers inconnu, bez porówna- 
nią lepiej) większość niż mniejszość cechuje. Może tak- 
że zadziwiać, że korespondent, który tak dziennikar- 
stwo stanowczo potępia, pisze to w dzienniku, który 
wcale nie był w tej sprawie bezstronnym. Lecz mniej- 
sza o to. Nasi, jak powiada, utylitaryści, kierują się 
rozumem stanu, i porównywa ich do Azeglia, Cavou- 
ra i Bismarka. W polityce skromność nie ma miejsca, 
a więc tem lepiej. W zapale atoli owego świetnego 
porównauia pisze, że Cavour podpisał traktat Zurych- 
ski, naturałnie, aby go nie dotrzymać, Owóż zapomi- 
na, że hr. Cavour ustąpił z gabinetu w chwili kon- 
wencyi pod Villafranca. Domyślamy się, że dla te- 
go aby jej nie podpisać. Na tem prostem sprostowa- 
niu ograniczamy polemikę z korespondentem XX, ży- 
cząc sobie gorąco, aby się porównanie jego w na- 
stępstwach usprawiedliwiło. 

— Piszą nam z nad Białuchy z powodu donies 
sień o rodowodzie i narodowości Berezowskiego : 

(M.) W roku 1827 i 1828 znałem oficera koza- 
ckiego tegoż nazwiska, który konsystował w tych la- 
tach na granicy o milę od Krakowa, kiedy komora 
celna w Wilczkowicach istniała. Oficer ten pochodził 
z nad Donu, po polsku żle się wyrażał, religii był 
schizmatyckićj, a zatem nie Polak; być może, że i 
sprawca zamachu d. 6 czerwca w Paryżu pochodzi 
z tój samćj rodziny, Berezowski oficer kozacki, o któ 
rym wyżóćj mowa, w r. 1831 ocalił życie kilku Po- 


lakom, a szezególnićj oficerom z 1go pułku Kraku-. 


sów Á. i K, bo wziąwszy ich z placu boju ciężko 
rannych do ambulansu nieprzyjacielskiego, odwiózł do 
szpitala i kazał starannie opatrzyć, a dziś jeszcze za- 
wdzięczają mu, że przy życiu zostali. 

Koszycach małych pod "Tarnowem chłopi 
zabili wśród bójki d. 20 b. m. w karczmie Mateusza 
Grochowskiego ze Zgłobie i ciało wrzucili do studni. 


(= Kilka dni temu zamieściliśmy wiadomość otrzy- 
janą z Brukselli z bardzo wiarogodnego źródła, a 

którą inne dzienniki powtórzyły bez powołania, skąd 
ją biorą. Była tam mowa o pewnój pokojowćj Cesa- 
rąowćj Karoliny Mexykańskićj, którą posądzono, że 
ządała swćj pani truciznę, i skutkiem tój nieszezęśli- 
Cesarzowa popadła w stan obłąkania. Doniesienia 

z Miramare mówiły właśnie, że jakaś służąca Cesa- 
rbwój mexykańskićj odebrała sobie życie przeż po- 
wieszenie. Zapewne była to ta sama, którą posądzano 
w Brukselili o ten czyn zbrodniczy, Dziś zaś Mémo- 
rial dipl. potwierdza” to, co nam pisano z Brukseli, 
lubo bardzo oględnie się o tem wyraża; szczególna 
rzecz jednak, iż zaprzecza zarazem doniesieniu o po- 
wieszeniu się owój pokojowój, lecz twierdzi, że ją 
aresztowano i wywieziono do Wiednia pod zarzutem 
strasznój zbrodni. 

— Zukunft wiedeńska dowiaduje się, że republi- 
ka Nowej Grenady leży w Hiszpanii. Odsyłamy ją 
do jeografii wykładanej przez redakcyę berlińskiej 
Nordd. allg. Ztg, która wysyła Carową do Krymu 
przez Warszawę, Moskwę i Lwów. 

— Dnia 25go czerwca przeciągały chmury, które 
po południu grzmot i deszcz a wieczór. błyskawice 
sprowadziły, Ciepło w cienin doszło do -+- 219,2 od 
-+ 129%0. Wiatr zachodni słaby. Barometru wysokość 
o 26j godzinie po południu była jeszcze taka sama 
jako o 66j rano, lecz szybko szedł do góry i doszedł 
do 6tój godziny rano dnia 26go czerwca do 328,48; 
termometr zaś w tym czasie wskazywał -= 130.0. R 

— We czwartek dnia 27go czerwca, Śgo Włady- 
sława króla wyznawcy. 


boi 


Pomiędzy różnorodnemi gałęziami wyrobów fabrycz- 
nych, które się w ostatnich latach z rąk monopolu 
francuskiego i angielskiego uwolniły i w znacznych 
rozmiarach w Austtyi się rozwinęły, jest fabryka dy- 
wanów. i 

Było dawnićj zwyczajem wtenczas tylko uważać 
dywan za piękny i dobry, jeżeli tenże był z Paryża 
sprowadzony, a tym sposobem tysiące reńskich wy- 
chodziło za granicę. Dziś jest inaczój — pieniądze 
zostają w*kraju, tysiące robotników żywi się uczci- 
wie, a Paryżanom nawet tój próżności nie zostawia- 
my, żeby nam mogli mody oznaczać, gdyż, dzięki 
usilnym i racyonalnym staraniom niektórych ludzi 
przemysłowych szczególnićj zaś pp. Filipa Haas i Sy- 
nów w Wiedniu, wyrób dywanów w Austryi do nie- 
doścignionych rozmiarów podniesionym został. W rze- 
czywistości przedstawione okazy p. Haas na paryskićj 
wystawie są jedyne w swym rodzaju; zachwycająco 
ułożone, gromadzą przed sobą widzów niemogących 
się dosyć napatrzyć bogactwu wystawionych towarów: 
sztuki dywanowe naprzemian 4 wytwornemi kotarami, 
materye na meble w rozmaito-kolorowym kontraście 
z bogato ozdobnemi serwetami na stoły od najtań- 
szych bawełnianych wyrobów, do najcieńszćj tkaniny, 
prześlicznie się wydają pomiędzy wytwornemi szka- 
tułami. A gdy za granicą dywan jest artykułem potrze- 
bnym do uzupełnienia komfortu, nie można się dzi- 
wić, że miejsce wystawy p. Haas jest punktem zboru 
wysokiego Świata, przepełnianym zawsze ciekawemi. 

Olbrzymi dywan w tureckim guście uznany przez 
Jury jako najpiękniejszy w tym rodzaju wystawy, 
jako też drugi wykonany w perskim guście, na żą- 
danie JCMci Cesarza Austryackiego, ze wzoru dywa- 
nu darowanego Dworowi przez Piotra Wielkiego, prze- 
znaczony na ozdobienie cesarskiego salonu w nowym 
budynku Opery, przedstawiają świetny punkt wystawy, 
z którój wiele sztuk przez angielskich magnatów za 
kupionych zostało. Nair GBA 

Że p. Haas nietylko na to uważa, aby swą fabry- 


kę jak najwięcćj rozwinąć (mając swe składy w Pesze | 
cie, Pradze, Bremie, Medyolanie, Tryeście, Gracu),|- - 


ale także, aby wyrób był zawsze najstarannićj wyko- 
nany i sławę, którój ta fabryka używa, jeszcze pod- 
nieść, — dowiódł tego wystawą.— Musiemy nakoniec 
dodać, że fabryka ta zatrudnia kilka maszyn w sile 


Kurs papierów i pieniędzy. 


Kiemików 26 CZerw'|- 
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Wiedań 25 czer. uądają płacą 


CZAS z Czwartku 27 Czerwca 1867. 


m. wama 


300 koni, 800 tkaczów, 1,500 robotników 


i 10 ry- 
sowników.. I. R. 
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Bułgaryi panuje wielkie wzburzenie. La 
utrzymuje, że proces o zamach Berezowskiego 
przyjdzie 12go lipca przed sąd przysięgłych w Pa- 
ryżu. 

Paryż 25 czerwca. Monitor pisze: Rząd wło- 
ski ogłasza, że kupon renty płatny będzie w Pa- 


Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go czerwca 


HOTEL SASKI: Ludwik Bogacki z Krzeszowie, 
Adella Helcel właścicielka dóbr z Rzędowie, Edward 
Stanowski właściciel dóbr z: Kongresówki , Kazimierz 
hr. Drohojowski właściciel dóbr z Galicyi, Józef Skar- 
bek Borowski właściciel dóbr z Hurka, J. Włodzimir- 
ski członek Rady państwa, A. hr. Baworowski członek 
Rady państwa ze Lwowa, Leonard Bielecki właściciel 
dóbr z Tarnowa, Marcelli Straszewski właściciel dóbr 
z Galicyi, Adam Popławski ze Lwowa, Józef Kerz- 
kowski c. k. komisarz wojenny z Wiednia, Wojciech 
Wasilewski z Polanki, Aniela Barczewska z Rosyi, 
Józef Rysiński z Galicyi, Adam Marzycki z Galicyi, 
Karol Lippe kupiec z- Wiednia, Wojciech Ringer- ku- 
piec z Galicyi, x 

HOTEL DREZDENŃSKI: @. Dittmann urzędnik 
z Warszawy, Stefania Wróblewska, Leon Rozenzweig 
Dr medyc. z Kongresówki, J, R. Kemper, B. Fon- 
boom z Amsterdamu. 

HOTEL POLLERA: Filip Baczis kupiec z Bawa- 
ryi, Gracyan Wybranowski właściciel dóbr, Edward 
Waluszczyk z Biały, Ignacy Polański z Rosyi, Lu-= 
dwik Oehlwein, Ludwik Klunka urzędnik z Rze- 
szówa, Gołaszewski właściciel dóbr, Marya Wolfowa, 
Anna Wachsowa z Konstantynopola, Henryka hr. 
Wiesiołowska, Antoni Hoborski Dr prawa z Tarnowa, 
J. Buchta inspektot z Wiednia, J, Niissli kupiec, Hen: 
ryk Ochs kupiec z Prus, Cezar'hr. Męciński w. dóbr 
z Dukli, Bronisław Homolacz właś. dóbr, Klementyna 
Homolaczowa wł. d. z Balic, 
a e e a = ea 

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYC 
w Gazecie Iawowskićj. | . 

Posady: Dozorcy więzień w Tarnopolu (420 złr.), 
podania w 4 tygodniach. 

Zawiadomienia: Sąd tarnopolski Józefa Raci- 
borskiego i Jana Horodyńskiego o wydaniu im przez 
Dra Rajmunda Schmidta -pozwu o ekstabulacyę sum 
8,000 "złp. i 1,664 z dóbr Hałuszyńce; kuratorem Dr 
Weisstein. Rh i 


właściciele renty mogą się zgłosić do konsulów 
włoskich. 

Londyn 24 czerwca. Morning Post pisze: Rząd 
będzie proponował, aby z miast objętych popraw- 
ką Lainga do bila reformy, Liverpool, Manche- 
ster i Birmingham otrzymały po jednym deputo- 
wanym więcej. 

Londyn 24 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby niższej lord Stanley odpowiedział na in- 
terpelacyę Griflitha, że informacye przezeń otrzy- 
mane potwierdzają -to ĉo dawniej powiedział, iż 
Grecy i Tarcy z równem walczą okrucieństwem. 

Petersburg 24 czerwca, Książę Gorczaków 
dziś oczekiwany z powrotem, a jutro obchodzi 50 
letnią rocznicę swojej służby rządowej. Prawdo- 
podobnie mianowany, będzie kanclerzem. Wszy- 
stkie dzienniki na podstawie dokumentów w spra- 
wie luxemburskiei ogłoszonych, podnoszą udział 
Rosyi w jej załatwieniu, które nie jest wyłączną 
zasługą Anglii i Austryi. 

Hamburg 24 czerwca. Bórsenhalle ogłasza na- 
stępującą depeszę z St. Nazaire: Prezydent Mos- 
quera obwołał się dyktatorem Nowej Grenady. 
Santa Marta jest blokowaną. Związki przerwane. 
(Prezydencya jenerała Mosquery kończyła się w 
marcu 1868. Santa Marta jest najważniejszym por- 
tem rzpltej naprzeciw Autyllów. Red.) 

Lizbona 22 czerwca. Izba deputowanych u- 
chwaliła znaczną większością głosów zniesienie 
kary śmierci w Portugalii. 

Konstantynopol 24 czerwca. Urzędowy 
dziennik Za Turquie donosi: Omer pasza pono- 
wnie odniósł zwycięstwo pod Lassiti, gdzie po- 
wstańcy ponieśli znaczne straty. Porta robi wiel- 
kie wysilenia, aby jak najśpieszniej stłumić po- 
wstanie ną Kandyi; ciągle odchodzą stąd posiłki. 

Nowy Jork 24 czerwca. Prezydent Johuson 
zgodnie ze zdaniem naczelnego prokuratora naka- 
zał wprowadzić siłą w wykonanie ustawę o re- 


konstrukcyi unii. 


Wiedeń 25 czerwca. 


œ. W naszem życiu parlamentarnem zaszedł pe- 
wien zwrot. Klub Herbsta i Kaiserfelda zupełnie 
się rozsypuje. Autonomiści styryjscy nie chcą już 


Gospodarstwo , przemysł i, handel. 
CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 18 czerwca. 1867. 


Mierzyca pszenicy jarej  „ . — —  |dłużej trzymać z Niemcami cze:kimi pod przewo- 
g- A . + . (w.80£) A 4 40 |dem Herbsta. Na wczorajszem posiedzenia wy- 
2 jęczmienia . pł! dose 3 50  |działu konstytucyjaego rozbrat wystąpił jawnie, 
n OWSA ci 182%, 2, 12'/,| bo kiedy Herbst przemawiał za bezawłoczną zmia- 
n grochu . - 4 50 5 25 |ną 8. 13go konstytucyi, Kaiserfeld zarówno jak 
» - Jagieł qi? 85. 1 25 |Polacy przemawiali za odroczeniom tej sprawy 
n fasoli | . 612%, 6 50 |4ż do rewizyi statutu lutowego. Widoczną jest rze- 
» tatarki . 225 3.15 |ezą, że droga obrana przez Herbsta jest nielogi- 
Mierzyca © prosa . > - . . 3 15 4 — f ezna, albowiem zmianą $. 18g0 powiana przynieść 
„ rzepaku zimowego . 320 „3 60 |ze sobą rękojmię konstytncyi, gdy tymczasem 
n ziemniaków „ 1.25 1 30 | konstytucya mająca być przez zmianę tego paragrafu 
Ce'nar wiedeński siana „ 1158 .1 25 |ząbezpieczoną, jeszcze wcale nie istnieje, albo- 
m p" słomy „, 265! — 10 wiem statut z d. 26 lutego ma uledz wielkim je- 
Funt w. mięsa wołowego . .—19 — 22 ` |gzcze zmianom. Jakże można obdarzać rękojmia- 
» n zbydła drobniejszego . — 18 — 20 |mi to co jeszcze nie istnieje? byłoby to podo- 
Funt w. polędwicy wołowej =. — 25 — 30 |bnie, jak zapieczętować list, który jeszcze nie 
» pea ninyi sgy E T EE 3 napisany. 
TEIE o Bizet je aT E zz NA E żŃ 
» n wieprzowiny . . sę. 2D 728 Wychodząca w Paryżu Franz. Corresp. zamie- 
n m ielęciny, 2» p m 16, — 20  |gzeza już program pobytu Cesarstwa Jmei Austrya- 
Funt w. smalcu wieprzoweg — 48 — 52 |kich w Paryżu od 15go do 25go lipca. Zdaje się 
n » Sadła . „ .-. — 48 „i 50 przeto, że podróż ta, lubo ostatniemi czasy poda- 
n n masła OORE ORNE 42'a — 50 wana w wątpliwość, przyjdzie do skutku. Zapewne 
n n Oliwy do świecenia — m — 82  |niewiadomość o losie Cesarza Maksymiliana wpły- 
Funt w. świee rurkowych + . -- 40 '— 44 |wała na ociąganie się ze stanowczą decyzyą. Dziś 
p „ Świeć stearynowych <. — —  — TO |zaś niepewność ta znikła. Cesarz Maksymilian 
n n Świece łojowych . = 40 o 44 jest już w drodze do Europy. Miał on zrzec się 
» „omydłać. . . . . . —28 — 32 [wszelkich pretensyj do tronu mexykańskiego i 
Garniec spiryt. z opł.na900Tral. (2.25 © 2 50. |przyrzekł nie wracać nigdy do Ameryki. 
„ OROwRy= pO go | 2 — Presse zaś dowiaduje się, że N. Państwo dopie- 
n<» masła młodego śwież . 2 25., 2 50 |ro w.końcu lipca jadą do Paryża. 
Kopa jaj kurzych . . .-.. « — 80 *— 90 Po pięciodniowym pobycie opuścił Car Aleksan- 
Miarka kaszy jęczmiennej . - — 55  — 64 |da- Warszawę d. 22 bm. wieczorem, odprowadzi- 
» tatarczanej częstoch. . 120 1: 25 |wgzy wprzódy do Skierniewic żonę” swoją, jadą- 
n pszenicznej . 1 30 1,38 cą na Kraków, Lwów, Czerniowce, Kiszeniew i 
jn, perłowej . . ecse 1 1 50 Odessę do Krymu. Od d. 18 przed południem do 
Miarka kaszy tatarczanej całej . — 95 1 — |22go wieczór codziennie Car odbywał do południa 
„ = tatarczanej łupanej „ , — 75 — 80 przegląd wojska, po obiedzie zwiedzał koszary, 
? porak y anoo eiag mT 8 — 80. |wieczór parę razy balet, jeden raz bal. w klubie 
» kaszy jaglanej . 3 50 1 — _ |rogyjskim— i to wszystko, co o tym pobycie do- 
Cetnar wied. mąki pszenicznej 0 12 50 |nięść można. Dodać jeszcze należy, że przed od- 
Siąga drzewa łupowego twardego. i — 12 —  |jązdem zwiedził z Carową ochronkę rosyjską dzie- 
» n.  miękiego . — 10 — [ei wojskowych i gimnazyum rosyjskie. Wobec mia- 
n - węgli kamien. kraj, . - — — 18 — |gta pozostał Car tak obcym jak i miasto było 
Cetnar w. węgli kamiennych : . —38 T — 42 | wobec niego, i nie znalazł się najmniejszy punkt 
n » kowalskich ET AÓĆ re 50 zetknięcia, zbliżenia. Nie przyjął deputacyi choć 
Sporządzono. w Biórze Komisaryatu targowego |z urzędu wyznaczonej, która mu przy wjeżdzie za 


pośrednictwem mianowanego burmistrzem miejskim 


w Krakowie dnia 18 czerwca 1867. » i 
jenerała ofiarowała chleb i sól. Jeżeli w Paryżu 


Marxen. 
Delegowani. obywatele : 
Antoni Ziembiński. 


Komisarz targowy, 


w z. Siermontowski, | ochlenia od zamachu, to może dla tego, że to by- 


[ło] w Paryżu, gdzie szło mu o zachowanie pe- 
wnych pozorów, których w Warszawie nie czuł już 
potrzeby zachowywać. Pobyt Cara w Warszawie 
pozostawił po sobie jedyny ślad w akcie z d. 20 
bm., którym nakazuje wstrzymać dalsze konfiska- 
ty majątków w Królestwie, bez zaniechania atoli 
procesów politycznych lub wyroków. Zadna zmia- 


‘Przeglad polityczny. 
Depesze telegraficzne... | 


Paryż 24 czerwca wieczór. La Patrie pisze :|używanych nie nacechowała pobytu Cara w War- 
Nie otrzymano dotąd żadnego doniesienia opie pro tak iż pytać się godzi: co miał tam do 
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podróż paryską 2 
kie polityczne skutki, czy to przymierza, czy choć po- 
rozumienia, pobyt w Warszwie byłby może inne miał 
znaczenie. Tak jak się stało, był on tylko wypeł- 
nieniem programatu dworskiego, aby dotrzymać dni 
przeznaczonych na podróż ; 


Ztg dopuszcza się wielkiej podłości, bo pea > 
kłamliwie tłumaczy ukaz Cara z d. 20 b. ra. na- 
kazujący zaniechanie dalszych konfiskat w Kró- 
lestwie Polskiem, a to o ile majątek zabrany, nie 
został jeszcze przepisany na skarb, Tymczasem 
urzędowy dziennik pruski powiada: „Jak juź wia- 
domo z telegramu, akta te łaski polegają na 
zwrocie majątku ruchomego i nieruchomego 
skonfiskowanego za udział ich właścicieli w osta- 


dajemy 


przyjmował deputacyę wysłaną z powinszowaniem | Z, 


na ani systematu ani osób lub środków przez rząd |= 


3 


dzającego podania Zndćp. belge, aby niepokoje wepi przez pięć dni? Gdyby Warszawa była 
Bułgaryi były tak znaczne. Wiadomo tylko, że w|jedną z zwykłych rezydencyj carskich, geo 
France |mniemać, że mieszkał w Belwederze pięć dni, j 
gdyby był mieszkał w innym zamku letnim; lecz 
pobyt ten wchodził w pi 


am podróży, był jak- 


y jednym ustępem objazdu Europy, jakby przed- 


ostatnią stącyą z Paryża i Berlina do Petersburga. 
Miejscem wytchnienia nie był pod silną es<ortą 
ryżu 1go lipca w domu Rotschilda. Zagraniczni | wojskową. 


tóż przypuścićby można, że gdyby 


ara była przyniosła za sobą ja: 


» 2 
Urzędowy organ rządu pruskiego Nordd. allg. 
$ 


tniem powstaniu... Wdzięczność ludu objawiła się 


wyraźnie w zapale, z jakim pożegnano Cesarza 
odjeżdżającego w d. 22 wieczór do Petersburga.“ 
Ale dziennik ten pisze zaraz głupstwo jeograficzne, 
które rozbroić powinno: „Tegoż dnia Cesarzowa 


udała się w podróż do Krymu przez Moskwę i 
Lwów.* Z Warszawy przez Moskwę i Lwów do 


ruski został zamknięty 24go. Powyżej 
osłownie mowę zamykającą posiedzenia. 
Przed zamknięciem Izba wyższa uchwaliła w o- 
statnim odczycie konstytucyę związku północnego, 


Krymu! 


Sejm 


a innych spraw zaległych nie zdążyła załatwić. 


W ciele prawodawczem franenskiem poruszono, 


jak doniósł był telegram, wykonanie traktatu praż- 
skiego pod względem północnego Szlezwiku. Kwe- 


stya tą nie jest jednak tego rodzaju, aby Fran- 
cya miała się o nią upomnieć, chyba, gdyba Au- 
strya wystąpiła z żądaniem poparcia jej. Globe 
utrzymuje, że między Paryżem i Wiedniem z je- 
dnej, a Berlinem z drugiej strony, stosunki są 
naprężone z powodu dążeń hr. Bismarka do zje- 
dnoczenia z Prusami południowych Niemiec. 
Dnia 20 czerwca około 300 ludzi usiłowało 
wtargnąć do państwa papieskiego, a lubo 


dzierali się górami, zastali wojskiem Sbboscnej 


wąwozy i rozpierzchli się. Część ich pochwytano, 
Chcieli oni podobno przedrzeć się do Viterbo i 
tam podnieść rewolucyę. W Izbie florenckiej mó- 
wiono, że Garibaldi obcym jest temu ruchowi. . 
Nadeszły już niejakie szczegóły o poddaniu się 
Cesarza Maksymiliana. Jenerał Lopez zdradził go 
za pieniądze. Bez tej zdrady, za którą zdrajca 
otrzymał 1000 uncyj złota, Escobedo nie byłby 
wziął miasta; Queretaro i Cesarza. Dzienniki ame- 
rykańskie ogłosiły bardzo podejrzaną proklama- 
cyę Cesarza Maksymiliana przeciw Napoleonowi, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 26 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby niższej minister sprawiedliwości wniós 
rzeczywisty (matertell) projekt kodeksu karnego, 
iten swój projekt uzasadnił. lzba przeszła nastę- 
pnie do porządku dziennego, do wyboru komitetu 
finansowego projektowanego przez dep. Skene, a na 
wniosek prezesa zmiesci natychmiast wybór 


} 
| 
| 


| 


X 
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wydziału z 9ciu członków złożonego do obrado- 


wania nad projektem kodeksu karnego. Posiedze- 
nie trwa dalej, 
„ Wiedeń 26 czerwca. Do komitetu finansowego 
wybrani zostali: Skene, Hopfen, Perger, Winter- 
stein, Tinti, Plener, Lippmann, Brestl i Hausner. 
Paryż 26 czerwca. Komisya budżetowa odby- 
wą nadzwyczajne posiedzenia z powodu przedsta- 
wienia ze strony rządowej projektu ustawy żąda- 
jącego 158 milionów na nową m kę i uzbro- 
jenie armii. Pieniądze potrzebne mają być zebra- 
ne przez wypuszczenie w obieg biletów skarbo- 
wych, a kredyt ten wciągnięty do innych wydat- 
ków na podwyższenie obrony wojskowej w bu- 
dżecie na rok 1868. Obrady nad budżetem odro- 
czone do soboty.— Pays mówi ze względu na pru- 
ski projekt obwarowania Montlouis nad Mozelą, 
iż takowe byłoby naruszeniem traktatu londyń- 
skiego. Ostrzega on Prusy, aby, nowemi roszcze- 
niami nie dopełniały miary przechwałek swoich. 
Było to wielkim wypadkiem widzieć króla pru- 
skiego przechadzającego się po Paryżu bez obja- 
wów, któreby mogły zachmurzyć jego zadowole- 
nie; mimo tego znane były obietnice zrobione 
w Compiègne w sprawie luxemburskiej. Francya 
umie nieprzyjaciołom swoim dawać gościnność, 
ale niechaj ci nie liczą na jej cierpliwość. My 
dbamy o pokój, ale po Mexyku i po ustępstwach 
zrobionych w sprawie luxemburskiej, Francya 
mniej niż kiedykolwiek może ścierpieć najmniejszy 
krok obrażający najmniejsze wystąpienie z pogróżką. 
*Btendard donosi, że Anglia wręczyła również 
Porcie notę zalecającą przyjęcie propozycyi za- 
wartej-w zbiorowej nocie mocarstw. 519 
Kursa. W iedeh 26 czerwca godzina 2 po poud. 
Metaliki 60:70. — Pożyczka narodowa 70.70,— 
Losy z roku 1860 8940. — Akcye banku 727,— 
Akcye kred. 188*80, — Londyn 125*—, — Srebr. 
12250.— Dukat 5'92. 5 
Paryż 25 czerwca wieczór. Renta 69:37. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY | WYDAWCA. 
Ksawery Masłowski, 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca r. b. 
©dchodzą: 


70 62 70 25 |z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 1:10 rano; 3.30 
w. Wi 1 pł »j 


wa o 


Wiedni. 
z Granicy do Szczakowy 


z 2.51 po 
ze Lwowa 5.10 rano; 5,20 


Przychodzą: taż 
do Krakowa z Wiednia 9,46 7.45 wieczór—z Wro- 
dowie o dz 9.45 rano =t ródło, at 


Warszawy, Mysłowic i 5.21 wieczór; 
ze Lwow asi popołudniu; 6.11 rano— z Wie- 
liczki 6,15 wieczór. X 
do Przemyśla z Krakowa 443 ; 
do Lwowa s 8.39 rano; 8.36 wieczór. 
do Wiednia x Krakowa k.1? rano, 7,31 więczór. 
—— w a 


. 


(1068) 


Wyciąg z rachunków Fundacyi J. A. Hallera z roku 1866. | 


Dochód: złr. ct. | Rozchód: 
a. Rozdano wsparcia: złr. et. 
Z dniem 1 Stycznia 1866 r. pozostało 15 osobom na wychowanie dzieci 64% 25 
w Kasie 1217 91; | 29 Starcom i kalekom « . . « « 1225 95 
uni zż0d a SB 12 1|15 osobom nadzwyczajne|. . . 292 60 złr. ct. 
: : n A O A 2167 50 
Dochód, od 1go Stycznia do oęłętniego b. Administracya Instytutu . . « . . 231 -- 
(Grudnia 1866 wynosił . . . . . 2658 10 | c. Kupno 600 złr. w.a. listami zastawn. 408 80 
d. Hy reka otw A znac. N e 5 
List 500 złr. e. Nabożeństwa za fandatorów . . . . - 52 50, 
Za sprzedany List zastawny na SOO ZE. 49 12 | f Porto odjistów i przesyłek pieniężnych ? 50 
Suma ogólna rozchodu . . . 2964 30 
ONES Ż O + . 1260 83; 
„Suma ogólna dochodu . . 4226 134 (1015) 4225 13) 


Z Dyrekcyi Zakładu J. A. Hallera. 


Kraków dnia 16 Czerwca 1867 r. 
ra Wiśle (Galar), z całem 


Łazienki urządzeniem i w dobrym 


stanie, są pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania.— Wiadomość u p. Macie- 
joszęzyka przy ulicy Sw. Krzyża pod L. 
420. (1015) 


Agrestu, Porzeczek i Róż 
do smarzenia, 

dostać można w ogrodzie | rzy ulicy Sta- 

rowiślnej N. 274/55 za O rodem Tenczyń- 

skim; — pózniej zaś W/iSni i Owo- 

ców wszelkiego rodzaju. (1002-2-3) 

z Oficyna, 


Dworek murowany ‘ajnis, Wo 


zownią i Ogrodem do sprzedania lub wy- 

dzierżawienia na lato, — Wiadomość pod 

L. 38 przy ulicy Długiej. (956-2-3) 
Tamże jest krowa do pozbycia. 


PŁYN 


200 Zir. w. a. 


zawinięte w papier biały, mieszczący 
w sobie różnę notaty wydatków, "Z gU- 
biomo we Wtorek 25go Czerwca rb. 
po południu, w przechodzie ku Strado- 
miowi. Rzetelny Zmalązca w razie złoże- 
nia kwoty tej w Administracyż „Czasu“ 
otrzyma stósowne wynagrodzenie. 

X (1072-1-2) 


do wytępienia pluskiew, 
POLAK bezżenny, opatrzony w dobrej. , , > Ee 
świadectwa, chcący się dostać jako środek za Stef uznany, 
omiędzy swych rodaków, poszukuje miej- WYNAMZKa ł 
AR p. Krakowie lub lok w Galicyi, jako I. I. Biharry i Spółki 
w Wiedniu, 


Rachmistrz gospodarski lub też jako Sub 
jekt handlowy — od Sw. Jana r. b. 

Listy frankować: Rydzyński w Podgórzu 

pod Poznaniem w Prusiech. (1011-1-2) 

METR języka francuskiego, rodem z Pa- 

A ryża— poszukuje umieszczenia. 

an kawaler, w swoim zawo- 

Organista 


dzie wydoskonalony, ży: 
czy sobie odpowiednią posadę uzyskać, 
Bliższą wiadomość powziąść można 
przez listy frankowane w Biórze Zleceń 
i Informacyj podpisanego w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 57. (1014) 
S. Bronowiecki. 


FOLWARK pod miastem Przemy- 
ślem— z gruntami ornemi 
na 70 do 80 korcy wysięwu— z łąką na 
kilka fur siana i przylaskiem dębowym 
leszczyną podszytym o 6 morgach, tu- 
dzież domem mieszkalnym i budynkami 
gospodaręzemi — z karczmą przy trakcie 
węgierskim w dobrym stanie, — jest do 


otrzymał w komis dla Krakowa Handel 

pod firmą: Andr, Schultz, w Rynku 

głownym, i takowy sprzedsję w flaszkach 

oryginalnych, po cenie fabrycznej. 
(925-3) 


I ekarze na całej kuli ziemskiej 
_jużywają z pomyślnym skutkiem roz 
puszczalnego Fosforanu żelaza doktora 
Leras, przeciw bładaczce, boleści żołądka, 
braku krwi na przywrócenie jędrności na- 
turalnej ciału i rozwinięcie ciałotworu de- 
likatnych osób. Bo w rzeczy samej, pre- 
paracya ta łączy w sobię wszystkie ży- 
wioły wyrabiające krew i ciało. W'yna- 
lazca jej Doktor umiejętności p. Leraa 
aptekarz, profesor Chemii, inspektor aka- | 
demii, ozdobiony krzyżem Legii honoro- 
wej, jest znakomitością w świecie uczo- 
nym. — Przytoczymy tu ocenienie i zda- 
nia o tej preparacyi sławnych lekarzy i 
uczonych : 

„Jest to preparacya żelezista, wyborna dla 


„chorych, których organa trawienia nie mogą 
„znieść wszelkich innych preparacyj żelezi- 


sprzedania. (1010-1-) „stych. doly s oubeiran, „yi 
Bliższa wiadomość u Adwokata Wgo| - »Pr>e80r *z%oy m w Paryżu żak 


Waygarta w Przemyślu. 


Porter angielski 


w butelkach i okseftach, 


do nabycia w mniejszych i większych 
partyach. 

Cena w partyi po 10 but. ze szkłem 
wypada na 


1 butelkę większą po 40 cent. 
1 mniejszą „30  „ 
w partyach po 50 lub 100 butelek dla 
handlujących, cena niższa. 
Za zwrot butelek próżnych zwraca się: 
za większą butelkę 7 ct., za mniejszą 6 c. 


St. Zawadzki, 


„Według mego zdania, jest to jedna z najlep- 
„szych preparacyj żelezistych. Użycie jej spra- 
„wia bardzo rychłe i pomyślne skutki. ł 


„Aran, 
„lekarz szpitala św. Eugenii w Paryżu.* 


„Stan płynny tej preparacyi, daje jej ogromną 
„przewągę nad wszelkiemi pigułkami żelezistemi; 
„według mnie ;jest ona wyższą nad wszelkie pre- 
„paracye jodowe. „Arnal, 

lekarz nadworny Cesarza Napoleona,“ 


„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, nie 
„masz podług mnie ani jednej, coby działała tak 
„Skutecznie i tak szybko bez utrudzenia żołądka 


jak Fostoran żelaza. 
p „Baune, Bigot, Follet, Prévost, 


„lekarze szpitalów paryskich.* 
Skutki tej preparacyi;są szybkie i niezawodne. 
k 7 Debout 


„redąktor nacz. Dziennika „Buletin thérapeutique” 
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, przez 


(1017-1-4) x Fostoran żelaza otrzymuje się najprędsze i 
ulica Wiślna N. 174. ”najpomyślniejsze skutki. x 9 
| „Debout, 
„lekarz szpitali paryskich.* 
1. Nie sprawia nigdy zatwardzenia i służy jak 
Ogłoszenie! „najlepiej clan [tia osób nader -đe ikat- 
„nych* (27-6 -8) Favrol.* | q 
Propinacya Wódki, Pi- 


Dla Fotografów. 


Najtańszy i najlepszy skład dla prowineyi 
u 


wa i Miodu, wraz z Bro- 
warem piwnym w miasteczku 
EGańczudze i przyległej wsi Nie: 
żatyce, tudziez Młyn wodny 
o Żch kamieniach w Kańczudze, są Od 
42go Sierpnia r. b. na lat 3 do wy- 
dzierżawienia. 

Zgłosić się do Zarządu dóbr Kańczugi, 

mila od Przeworska. (1016-1-2) 


PLO" 
Dzierżawa wsi, 


oddalonej o półtory mili od Sącza, po - 
łożonej w glebie rędzinnej, mającej Wy- 
siewów zimowych 86 k., wiosennych 81 
n; ziemniaków 76, k. ` jest kaźdego 
dası na lat 6 do wzięcia. Wymaga się 
jednak, by Dzierżawca wypożyczył 7 do 
8 tysięcy złr. w.a. na lat 6 na hipotekę 
pewną i za procentem potrącać się ma- 
jącym z czynszu dzierżawuego. — Zgło- 
szenia mają być adresowane*pod liter. 

F. K. S. poczta Wowy-Sącz. 
(949--3) 


AL. $ Szymona Kisw Wiedniu. 
Stadt Kólnerhofgasse Nr. 3. 
Największy skład w Monarchii przedmio- 
towych szkieł, Voigllandera, Jamina, Dar- 
lota, Kranza itd, Kamer i Statiw; zupełnie | | 
chemiczńó czystych Chemikalij; własnego | X 
wyrobu maszyn do satynowania, wszelkich | | 
przyrządów żelaznych i metalowych, ña- Į% 
rzędzi drewnianych, szklannych i rogowych 
papierów albuminowych wybornćj dosko- 
nałości. 

Na uwagę szczególniej zasługują: 


objektywne i powiększające: Apa- 


rata Derogiego, 
obok szczególnej mocy i doskonałości, 
nadzwyczaj tanie ceny, 

Szymona Kis Negatywne Collodium jo- 
dowane; francuzki i pruski imperial Pa- 

pier albuminowy; i 
Litografie na kartony, — najdelikatniejsze jg 
wykonanie po najtańszych cenach. 


IEE Najnowsze cenniki franco bezpłatne. 
(885.4-6) 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


(892-5-) 


Fortepianów, Physharmonij, Pianinów, 


wanien wielkich. Wanięnek, Zitzbaadów, 


dogodności Szanownej Publiczności sprowadzał, to zapewnić jednakże 


jest imię rzetelnej i pewnej firmy. 


jest ogólnie i przez każdego ze 


R WALL LC CY A CAN 


À nywują, jak również wykazy wygran' rozsyłają się bezpłatnie. 


CZAS z Czwariku 27 Czerwca 1867. 


w dniu 14 Lipca r. b. 


| 1480 Lipca otrzymają dziennik „Politik.“ 
Prenumerata wynosi w Pradze miesięcznie . . , 


„Politik“ wychodzi w formacie „imperial“. codziennie, ząopatrzo 


DWOREK MUROWANY 


z oficyną murowaną, zabudowaniami go- 
spodarskiemi i ogrodem warzywnym, 
z drzewkami owocowemi — jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość u wła- 
ścicielki przy ulicy Łobzowskiej za Gór- 
nymi Młynami, pod L. 91. (875 5-6) 


ESSENCYA 


z Salsapatyli Colbert. 

Jeden. z. najdawniejszych i najskute- 
czniejszych . środków . roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złeg » przymiotu 
syfilitycznych ), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. (445-21)T 

Dostać, można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passążii Colbert, Nr. 7 et 8, Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u-p. Gallego "w: Warszawie, w 
| Wilnie u p. Chrościckiego, w. Lublinie u p. Ma- 
zurkiewieza, we;Lwowie, u pp. Mikolasza i Ru- 
kera, w Krakowie u p. Brunona Miczyńskiego. 
w Kijowie w aptece p. Necze. 


Promesy losow kredytowych 
których ciagnienie dnia 4! Lipca 1867 nastąpi, po 4 złr. ze stęplem 
sprzedaje 

w Krakowie J. Bartl. 


Kantor,w Rynku głównym pod L. 14 


NU A O Nn EL 


Powozów, Luster, 


Mebli drewnianych i żelaznych, 
wyrobów z cynku i blachy, jak: 


Wiaderek, Cebrzyków, ikonewek, Stolców z na- 
rządem wodnyin, w formach rozmaitych mebli; Materacy, całych. 
przyrzadów do łóżek, Mebli ogrodowych itp., 


jak dawniej w Rynku głównym, tak i teraz w realnościach własnych przy , 
ulicy Zwierzynieckiej zaraz na wstępie — w wyborze wielkim utrzymuję 
i po bardzo umiarkowanych i obecnie zniżonych cenach pozbywam. 
Mając zaś towary mie w komisie, a choć drugostronnie nie jestem wpraw- 
dzie tyle filantropijnym — jak inni to głoszą — abym towary li tylko dla 


Handel | 
STANISŁ. FEINTUCHA 
poleca 


WODY MINE 


świeże tegoroczne; 


CEMENT 


Portland i Roman 


z różnych „fabryk, a szczególniej ze 
słynnych fabryk W.Ciechano- 
wskiego w Grodźeu i Sła- 
wkowie w Królestwie Polskiem; 


Herbatę Chińską 


Czarną i Kwiatowa w najprzedniej- 
szych gatunkach, poczynając od złr. 
2 c. 50 do złr. 6 za 1 funt wagi 
wiedeńskiej, która jest wkiększą bli- 
sko o połowę od wagi polskiej, Tym 
sposobem funt polski np. gatunku 
na 2%, tylko złr. 4 et, 75 (złpols. 
7) w tym Hadlu kosztuje. — Zupeł- 
nie ordynaryjnej a taniej Herbaty 


ten Handel nie sprowadza. 
(828-7-10T) 


mogę, że w konkurencyi każdego przetrzymam. 

Fortepiana mam z fabryk: Bózendorfera, Czapkiego, Riedla i 
Filippiego zawsze do wyboru; ceny tychże są od cen fabrycznych o '10 
procent tańsze. Do każdego fortepianu dołącza się list fabryczny, gwaran- 
tujący fabrykat tak co do tożsamości jak i trwałości, czyli za zepsucie 
w pewnym czasie, odpowiedzialności. Na podstawie więc powyższej dekla- 
racyi, i odwołując się do publicznych uznań, które tu powtarzam, a któ- 
rych w manuskryptach mogę wiele okazać, mniemam, że jak dotąd szezy- 
ciłem się wszechstronnem zaufaniem, tak i nadal usiłując takowe przez ka- 
żde zetknięcie się z interesowanemi wzmocnić, a' przyjmując. każdą 
słuszną reklamacyę bezwzględnie, zyskam to; co jest najpożądańszem, to 


Zawiadamiam w końcu, że podobny Handel pod moja 
własną firmą, w Królestwie Polskiem w mieście gubernialnem Hśńielce 
urządziłem. „ (980-3-10)T 


Kazimierz Hienisz w Krakowie. 


Podziękowanie, 


NA Zu w roku zeszłym w Handlu p. Kazimierza Henisza Fortepian, 
opierając kupnó li tylko na danem mi ze strony tego pana poręczeniu 
za trwałość 1 dobroć instrumentu. Gdy więć Fortepiano to pod każdym wzglę- 
dem swemu przeznaczeniu odpowiada, mam sobie za obowiążek złożyć panu 
Heniszowi moje podziękowanie i tem samem publicznie oznajmić, że rękojmia 
mi dana była rzetelną i w eałem znaczeniu udowodniona została. 


Kazimierz Przybylski, 
Właściciel dóbr ziemskich. 


Częstochowa w Kwietniu 1860. 


Podziękowanie. 


iło mi jest złożyć niniejszem publiczne podziękowanie panu K. Heni- 
TE: właścicielowi Handlu Fortepianów i Mebli żelaznych w Kra- 
kówie, za fortepian, któren w jego Handlu nabyłam, a tem samem publiczne 
świadectwo oddać, że rękojmia dana przez p. Henisza, jest w całem znaczeniu 
tego wyrazu najpewniejszą i prawdziwie uczciwą; gdyż%nabywając fortepian, 
kupno jego oparłam prawie tylko na danem mi zaręczeniu. Forte jan kupiony,, 
znawców w szczególe za zupełnie doskonały 
każdy ręczy za towar, chociaż częstokroć, jest 
uczciwe więc zaręczenie winno być publicznie 


Z Łuczyckich Franciszka Blaska. 


c. k. wyłącznie 


instrument uznany. Dziś gdy 
najgorszym w swoim rodzaju, 
oznajmionem. 


Uznanie Reklamacyi. 


abywszy w Handlu p. K. Henisza Phisharmonię, li w drodze kores- 
pondencyi listownej, gdy reklamacyi mojej w tym względzie zadosyć u- 
okoliczność tę na pochwałę Handlu 


[W 


czynił, nawet o ile wnosić mogę ze stratą, 
p. Henisza publicznie ogłaszam. 


Radymno dnia 19 Lutego 1852. 


właściciel przywileju, w 


pP 


Tytus Lewandowski. 


Losowanie kapitałów. 
Wielkie ciągnienie dnia 1 Lipca 1867. 


Wkładka 2 złr. bankn. — Wygrana 100.000 złr, 
Następujące wygrane muszą być w powyższym dniu w jednem losowa- 
miu bezwarunkowo wyciągniętemi. 

1 na złr. 100.000, 1 na 5.000, 3 po 1.000, 4 po 400, 6 po 200, 
10 po FOO; 45 po 60, 380 po 46 złr. 

Na powyższe ciągnienie kosztuje: Jeden Los 2 złr. bankn. 
Sześć Losów 10 
A Trzynaście 20 n 
Łaskawe polecenia z załączeniem gotówki, jak ñajakuratniej się wyko= 


Do każdej paczki 


Dostać można w głównym Składzi 


» ” 


(670-19) 


D 
a 


hs, w Frankfurcie n. Menem 


AA 


Zawiera w sobie ładną Cygarniczkę 
piankową z bursztynem, do której mo: 


otwarty został dnia 


szych uskutecznionym został przez 


g miast się; wykonywują. Pisemne polece- 
nia odwrotną pocztą się wysyłają. 

żup” Odsprzedającym znaczny rabat. 
P. Keiss, Tokarz, (dawniej. Klitsch.) 
Stadt, Graben, Nr, 16 w Wiedniu, 


/.upełne zabezpieczenie, przeciw zarazie bydła daje 


J. Munka Aparat odwaniający. 
(Cena 25 złr.) 
używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, również do od. 
woniania w szpitalach i w pokojach chorych. 


Szanownym gospodarzom,  przemysłowcom, właścielom fabryk i 

polecam również moje wypróbowane, jako najlepsze ck. wył. Rn] Hoa 
iskier, Aparatadlą samoruchów, Kominy dla fabryk, dla pary 4 domów, Aparaty przewie- 
trzające dla hotelów, kawiarń, szpitalów, szkół, fabryk, pokoi mieszkalnych | sypialnych 
Mechaniczne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalńi oleju skalnego itp. Pom rd 
piwa, wina, kamfiny. Podwójnie działające przewietrzne węże dla stajen wdlina ń 
wartelni, lokalów fabrycznych i Magazynów. kj 


Cena jednej paczki 


Puritas dodany jest jeden egzem larz broszur 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. fanin Meksykanskiego, pod pęd A ia 
leitung zur rationellen Aip der Zähne und “S j > 


Zaliład zdrojowy w Żegiestowie 


Zarząd Zakładu postarał się w tym roku o znaczne polepszeni 
dla wygody. Szanowych Gości. Nowy rozbiór chemiczny LOJA siać 


obydwa połączone zostały, w skutek czego, zdrój Anny po uregulowa- 
niu i ujęciu go w granitową obszerną eembrzynę, Ena: A ate 


Po trzech-miesięcznem zawieszeniu zacznie wychodzić w niezmicaionej formie 


d 15% do 138 Lipca rb. otrzymają Szanowni Prenumeratorowie w tymczasowem zastępstwie inny dziennik, a od 


POLITIK - 


1 złr. 1O cent. 


dto dto dto kwartalnie itsasi gi] s PRZE 
dto dto: z przesyłką pocztową kyara = | B, „ZADR 
dto dto dto półrocznie wd Olzy ERE 


ny w polityczne, narodowo-eko- 


nomicze wiadomości, oryginalne korespondencye, telegramy i sprawozdania handlowe. 


Administracya dziennika „Politik“ w Pradze, 1019 I. 


FOSFORAN, ŻELAZA 
P LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI, 


Poł czenie w stanie ciekłymy pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
sę ri Perpa zjednały temu pręparatowi uzna- 
nie w m świecie. foran przywra- 
ca apetyt, ułatwią trawienie, uśmierza boleści żo- 
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier- 
piących na białe upławy (blennorrhte), a szcze- 
gólnićj waw oł sprawia skutki kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier- 
piących na bladaczkę. (26-13-15)T 

bsforan Zelaza przywraca siły wyniszezonym 

i używa się po krwotokach, przy powrocie do 

na po ciężkich słabościach, osobom wątłym 

zieciom i stareom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
Mice skiego i feara (dawniej śp. W. Molę- 

zińskiego); we Lwowie w aptekac ; 8 
munta Bukera, Berlinera i Piotra Mikias; 
w Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera. 


pe WINO SZAMPAŃSKIE-ga 


wprost z Francyi sprowadzone, o- 
clone w skrzynkach, od 10 flaszek 
zacząwszy : 

Louis. Roederer a Reims: carte blan- 
che Jacquesson et fils, à Chalons 
Crème de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand vin; Moet et Chau- 
don à Epernay, crêmant rosé, po 
2 złr. 50 cent, 

Pół-butelki tych gatunków po 1 złr. 
50 centów. 

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13. do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem nieopłaconem pienię- 
dzy lub wskazaniem miejsca ode- 
brania należytości, albo pobraniem 
tejże pocztą, (657-31-24) 

Aleksander Floch 
w Wiedniu, Ober-Dobling N. 28. 


a 
PY ołożona nad rze 
Wieś Kobyle, verten w aikata 
Tarnowskim, powiecie Jasielskim, odległa | 
od kolei żelaznej w Dembicy mil 3Y,, od 
Krosna i Jasła mil 2, od Frysztaką 1 
mili ; w dobrej glebie; obejmuje ziemi 
ornej morgów 228 sążni 548, łąk morg 
10, lasu od wielu lat żakonserwowaneco 
morgów 368 sążni 1820, z murowanem | 
obszernem pomieszkaniem 0 7 pokojach 
ogrodem owocowym, zabudowaniami go- l 
spodarskiemi w należytym stanie, oraz 
młynem, tartakiem, cegielnię i propina- 
cyą jest do sprzedania z wolnej ręki, 
Bliższe szczegóły u właścicieli K ob yla 
poczta Frysztak. (1050-24) | 


uprzywilejawany 


Jakub Munk, inżynie 
Wiedniu, Praterstrasse 42 R e; 8. Stock 


uritas, 


s Cuki uprzyw, wyłączne 


MYDEŁKO do ZĘBÓW, 


Najskuteczniejszy Środek -do czyszczenia i konserwowa- 


nia. zębów. y 
wystarczająca na 6 miesięcy A zër, 


des Mundes'. 
e, podpisanego; jako też we wszystkich 


Aptekach i znaczniejszych Handląch galanteryjnych Monarchii auetryackiej. 
August Klein, ck. nadworny liwerant, „Wien, am Graben N. 11, 


w 


1 Czerwca r.b. 


Wgo Aleksandrowicza. Zdroje 


(878--3) 


